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Pan z tobą, błogosławionaś ty m iędzy niewiastami.
Św. Łukasz r. 1,
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ce Krotrę c z y n d o b r z e
( N a  ś w i ą t ©  K a t o l i c k i e g o  S t o w a r z y s z e n i a  K o b i e t )

Uroczystość Zwiastowania N. Ma­
rii P. je s t dorocznym świetem zorga­
nizowanych matek katolickich.

„Ave Maria“, wplecione w szare 
ich życie i codzienne. czyny, w tym 
dniu staje się zbiorowym hołdem naj­
szczytniejszej misji kobiety polskiej 
w  służbie Akcji Katolickiej i Ojczyzny.

Służba ta apostolska na naszym te­
renie ma piękne wyniki, poważne cy­
fry, ogrom zapału, chwile uroczyste, 
ma też czasem — u jednostek — sw o­
ja drogę krzyżową... Dobrze, że tak 
jest. Najpiękniejszą przyszłość mają za­
wsze te dzieła, które w zrastają w  tru ­
dzie, wśród przeciwności, ale na grun­
cie życia wewnętrznego. Reklama bo­
wiem i współzawodnictwo są słabymi, 
czasowymi pobudkami naturalnymi. 
Szybkie tempo i wielkie kroki męczą 
luflzi. Najchlubniejsze nawet sta tysty ­
ki Pcyfry mogą łatw o zwodzić, a uzna­
nie z rzutu oka może się skończyć bło­
gim założeniem rąk.

Na uczuciu tylko i w pośpiechu bu­
dują się rzeczy słabe, krótkożywotne.

Czasy obecne bardzo chmurne i cięż­
kie nakładają na kobiety-matki wielki 
obowiązek usilnej pracy z Bogiem, dla 
Boga..; powoli, roztropnie, w ytrw ale 
i w głąb. Najpierw we własnym  kole, 
potem dopiero w  otoczeniu.

Tymi zasadami dobra matka polska 
zawsze żyła. Staw iała obraz Często­
chowskiej Matki na najpocześniejszym 
miejscu w  domu, aby często rzucić 
nań okiem, gdy nad kołyską lub łóż­
kiem chorego będzie czuwała, elemen­
tarza uczyła, gdy dla cierpiących i u- 
bogich będzie żyw ą, czynną „Caritas".

W  święto patronalne ku niebu kie­
rujmy modlitwy, a na ręce naszej mat­
ki złóżmy pocałunek.,. Bóg zapłać za 
w szystkie trudy i poświęcenie, za pa- 

. triotyzm z w iary czerpiący sw ą moc... 
za w szystko dobre, czym matka-Polka 
słynie w  świecie.

Ręce naszych matek sa zwiercia­
dłem ich dusz i umiłowań. W różbiarze 
czytają przyszłość z rysów  rąk. 
Naiwni tylko w  ich przepowiednie 
wierzą.

Kto jednak patrzy na pracę, życie 
i przykład matki, może łatw o prze­
widzieć przyszłość jej dzieci. Matki 
budują uczciwość, moralność i potęgę 
Ojczyzny.

Dobre dzieci znają ręce mątki. Rę­
ce — jakże często — spalone słońcem, 
podniszczone pracą... ręce obdarzają­
ce, złożone do modlitwy, błogosła­
wiące...

Któż te ręce może znać lepiej niż 
dzieci?

R ę c e  p r a c u j  ą c e
Chrystus przeszło 20 lat pracował 

w domu swej Matki. Rękami przybi­
tymi do krzyża odkupił świat. Od te­
go też Cząsu datuję się cześć i szla­
chectwo rąk pracujących.

D w ie ręce m iały nasze ukochane

matki. Gdy jednak wspomnieniem 
wrócimy do lat młodości, to nam się 
zdaje, że nasza matka miała wiele rąk, 
setki rąk. Każdy niemal wschód słoń­
ca zastaw ał ją przy pracy, a wieczo­
rem, kiedy w szystko udało się na spo­
czynek, ona jeszcze miała coś do zro­
bienia. Gotowała, sprzątała, prała, szy­
ła, czyściła, sadziła kwiaty... W  polu 
jej nigdy nie brakło i w  kościele była 
częstym gościem. W szystkich z tych 
rąk obdarzała: dzieci, męża, ubogich, 
zw ierzęta na dworze i w stajni. Rę­
kami ocierała pot z czoła męża, jed­
nym pogłaśnięciem leczyła tysiące 
strapień i boleści dzieci. Dla najmłod­
szego ręce matki były kołyską. A jak 
rzadko świętowały te ręce. Tylko 
w  niedzielę po południu. Ale i wtedy 
czytała książkę lub gazetę nie tyle 
może sobie, ale raczej starszym  dzie­
ciom...

W  katolickim stowarzyszeniu po­
dają sobie matki ręce, aby wielkim ko­
łem otoczyć rodziny swe: opieką mo­
ralną i apostolską. P rzybyw a dla rąk 
kobjecych nowa praca. Nie może ona 
zapoznawać i uszczuplać podstawo­
wych i najważniejszych zadań, jakie 
ma do spełnienia matka w  swej rodzi­
nie. Spełnienie żądań matczynych i or­
ganizacyjnych ku chwale Bożej, pożyt­
kowi rodziny i społeczeństwa, w y­
tw orzy harmonie dobra, zawodowo 
w wielu sprawach uświadomi, a kato­
licyzm w  życiu polskim używotni I u- 
trwali.

R ę c e  o b d a r z a j ą c e
Nie pytają się nigdy o zapłatę ze 

strony dzieci. Nikt takich matek nie 
obdarza w  zamian orderami, nikt o 
nich nie pisze, choć ten rekord trzeba 
by sławić, jeśli chcemy być spraw ie­
dliwym i wielkim narodem. Miłość naj­
zdrow sza i najgłębsza rodzi dary mat­
czyne. Ubogiemu podaje chleb, zboże. 
Bezdomnych przyjmuje pod dach. W y­
syła dzieci ochotnie, chociaż wśród łez, 
na obronę granic Ojczyzny. I teraz na 
zew Ojczyzny matki zawsze gotowe 
w ysłać to, co wypieściły i w ycho­
w ały. Czyż dobre dziecko, oddane na 
służbę Bogu lub Ojczyźnie, nie jest

Wszystkim którzy wzięli udział w po­
grzebie najdroższego naszego męża j ojca 

śp. ALEKSANDRA FERENSA 
a w szczególności ks. Prałatowi Dr. Bu­
landzie1, ks. Prałatowi Dr. Stanczykiewi- 
czowi, ks. Kan. Chrobakowi, ks. Prof. 
Mierzejewskiemu, ks. Kan. Kocjanowi, 
ks. Kari, Baście i ks. Kapuście składają 
serdeczne „Bóg zapłać*4

■ Żona i dzieci.
Na budowę kościoła N. Serca P. J. na

Grabówce w Tarnowie złożyli; ks, Wł.
ć . 5 zł., p. A. Ł. Tarnów 5 zł., NN.
2.50 zł., p. Andrzej Węgrzyn (za otrzy­
mane łaski) 1 dolar. — Bóg zapłać.

najkosztowniejszym darem?... Ceniąc 
i sławiąc dobrych ludzi, uczciwych 
i sumiennych obywateli, składajmy 
hołd ich matkom.

Ręce matek spieszą z każdą pomo­
cą. One też ocierają łzy, karmią zgłod­
niałych i przyodziewają nagich przez 
„Caritas".

W  stow. katolickim poznają kobie­
ty głębiej sens i stronę praktyczną 
swego apostolstwa miłości i miłosier­
dzia.

R ę c e  z ł o ż o n e  d o  m o d l i t w y
Do najpiękniejszych obrazów zali­

czają znaw cy obraz, przedstawiający 
matkę składającą ręce dziecka do mo­
dlitwy. Istotnie taka scena dotyka za­
światów, ma najwięcej głębi, poezji 
i prostoty. To pierwsze strojenie du­
szy dziecka na nutę Bożą. Tego 
wspomnienia z młodości nikt nie jest 
W stanie wymazać, a obraz matki klę­
czącej ze złożonymi rękami chodzi za 
iłami po świecie jak święty, jasny cień 
szczęścia i w zór życia.

Miłym wspomnieniem jest śpiew 
naszych matek. Gdy mróz rysow ał 
na szybach kwiaty i rózgi -  w  ad­
wencie — dźwięczał w izbie śpiew 
Godzinek. Gdy słońce blaskami wscho­
du krasiło wiosnę... matka nuciła Kie­
dy ranne w stają zorze...

Znaliśmy jej śpiewne modlitwy na 
pamięć, jeszcze przed pójściem do 
szkoły. Melodie przeróżnych pieśni do 
dziś łączym y z osobą naszej matki.

Niech wrócą do wszystkich domów 
członkiń KSK. te piękne, stare zw y­
czaje... wspólne modlitwy, śpiewy re­
ligijne.

R ę c e  b ł o g o s ł a w i ą c e
Człowiek współczesny, zapatrzony 

w ziemię, nie ceni nadprzyrodzonej 
mocy ręki błogosławiącej. Religijne 
matki nie przejmują się na szczęście 
tą tandetną nowoczesnością. Błogosła­
wią swoje dzieci przed ich udaniem się 
na spoczynek, starsze błogosławią 
przed ślubem, to w chwili opuszczenia 
domu w  poszukiwaniu pracy, to synów 
mających przywdziać szanowany mun­
dur żołnierski. Błogosławią dzieciom 
ręce matki i w  bolesnej, ostatniej chwi­
li przed śmiercią.

Takie to są ręce prawdziwie kato­
lickich matek ze sfer wiejskich i ro­
botniczych. Takie są ręce matek ze 
sfer inteligencji, jeśli gdzie naprawdę 
katolicki duch panuje. Toteż kobiety- 
matki bez względu na, pochodzenie 
w  katolickich stow arzyszeniach stw o­
rzyły prawdziwe zjednoczenie, pracu­
jąc wspólnie dla dobra swych dzieci, 
rodzin i społeczeństwa.

Tym wielkim i ofiarnym szeregom 
matek w  KSK- niech Królowa niebios 
w yprasza hart i w ytrw ałość, a ręce 
Namiestnika Chrystusowego na ziemi 
i Arcypasterza niech im błogósławia.



SŁOWO BOŻE
E W A N G  E l \ ,A  
na 5 niedzielę Postu

f nego czasu mówił Jezus do Żydów 
Kto z was dowiedzie na mnie grze­

chu ? Jeśli prawdę mówię, czemu mi nie 
wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bo­
żych słucha. Dlatego wy nie słuchacie, 
że z Boga nie jesteście. Odpowiedzieli 
tedy Żydzi, i rzekli mu.- Czy my nie 
słusznie mówimy, żeś ty jest Samaryta­
nin i czarta masz? Odpowiedział Jezus: 
Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca me­
go, a wy mnie znieważacie. Ale ja nie 
szukam chwały własnej; jest taki, kto 
szuka i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mó­
wię wam: Jeśli kto zachowa mowę mo­
ją, śmierci nie zazna na wieki. Rzekli 
tedy Żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta 
masz. Abraham umarł i Prorocy, a ty 
powiadasz: Kto zachowa mowę moją, 
śmierci nie zazna na wieki. Czyś ty to 
większy nad ojca naszego Abrahama, 
który umarł, i nad proroków, którzy po­
marli? Kim sam siebie czynisz? Odpo­
wiedział Jezus: Jeśli ja sam się chwalę, 
niczym jest chwała moja. Jest Ojciec 
mój, który mnie uwielbia, o którym wy 
powiadacie, że jest Bogiem waszym. 
A nie poznaliście go, ale Ja go znam.
I jeślibym powiedział, że go nie znam, 
byłbym podobnym wam kłamcą. Ale 
go znam, i mowę jego zachowuję. Abra­
ham, ojciec wasz, z radością wyglądał 
dnia mojego i ujrzał i rozradował się. 
Rzekli mu tedy Żydzi: Pięćdziesięciu lat 
jeszcze nie masz, a Abrahama w idzia­
łeś. Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę 
mówię wam: Zanim Abraham się stał, 
jam jest. Porwali tedy kamienie, aby 
nań rzucać, lecz Jezus ukrył się i wy­
szedł z kościoła. (Jan 8, 46—59).

Przychodzimy... 
i  modlimy się

W yobraźmy sobie, że idziemy z wi­
zytą do wysoko postawionej osoby, 
by jej przedłożyć jakąś prośbę, 
względnie omówić z nią jakąś ważną 
sprawę. Zaraz przy bramie porządku­
jemy naprzód nasze ubranie, czyścimy 
nasze obuwie; potem pukamy skrom­
nie... raz, drugi raz... i prosimy o w ej­
ście. Następnie pozdrawiamy uprzej­
mie tę osobę, do której przyszliśmy 
i przedstawiam y prośbę — dołączając 
jakiś polecający list od innej znanej o- 
sobistości.

Właśnie tak samo czynimy na po­
czątku Mszy św. W raz z kapłanem 
i ministrantem stajemy naprzód przed 
ołtarzem Bożym. Czynimy na sobie 
pobożnie znak krzyża św.: „W imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego. P rzy ­
stępuję do o łta im ' Bożego11. Jest to 
jakby dobra intencją — mówimy nie­

jako do Boga: W Imię Trójcy Świętej 
rozpoczynam uczestniczyć we Mszy 
św. Odmawiamy następnie psalm 42, 
zaczynający się od słów: „Osądź mnie 
Boże“... Psalm ten ułożył król Dawid, 
gdy musiał z Jerozolimy uciekać przed 
swoim wyrodnym synem Absaionem. 
Będąc z dala od świątyni, tęsknił za 
nią i za nabożeństwami w niej się od­
prawiającymi. I my mówimy ten 
psalm, by w yrazić Bogu naszą tęskno­
tę, nasze pragnienie gorące, z którym 
przychodzimy na Mszę św. Po psal­
mie porządkujemy dusze nasze. Od­
mawiamy z kapłanem spowiedź po­
wszechną. „Spowiadam się 'P. Bogu 
Wszechmogącemu, błogosławionej Ma­
rii, zawsze Dziewicy, błogosławione­
mu Michałowi Archaniołowi, błogosła­
wionemu Janowi Chrzcicielowi, Świę­
tym Apostołom Piotrowi i Pawłowi, 
wszystkim Świętym..., żem zgrzeszył 
bardzo myślą, mową i uczynkiem11... 
Jest to żal za grzechy. Są i inne for­
mułki żalu, ale ta jest. chyba naj­
piękniejszą. W yobrażamy sobie Boga 
na tropie w  niebie, otoczonego Świę­
tymi i wyznajemy przed Jego Maje­
statem  nasze grzechy. Aby łatwiej u- 
zyskać przebaczenie, zwracam y się o 
pośrednictwo do Najśw. Marii Panny, 
św. Michała, św. Jana Chrzciciela, 
św. Piotra i Paw ła i wszystkich 
Świętych. Oto treść tej spowiedzi, 
którą zaraz na początku Mszy św. od­
mawiamy z kapłanem.

Gdyśmy już uporządkowali wnę­
trze naszej duszy, gdyśmy oczyścili 
się z naszych win, zbliżamy się do oł­
tarza, całujemy go w  duchu w raz z ka­
płanem i po krótkiej modlitwie kapła­
na z mszału, zaczynamy wspólnie 
z kapłanem pukać do Boga, Mówimy: 
Kyrie elejson, Chryste elejson, tj. P a­
nie zmiłuj się, Chryste zmiłuj się. 
Dziewięć razy powtarzamy to w ezw a­
nie, by zaznaczyć, że bardzo pragnie­
my życzliwego przyjęcia i zmiłowa­
nia Bożego.

Gdy już mamy pewność, że nas 
Bóg przyjął, pozdrawiamy Go ser­
decznie, mówiąc: „Chwała na w yso­
kości Bogu... Gloria in excelsis Deo11. 
„Chwalimy Cię, błogosławimy Cię, 
cześć Ci oddajemy, w ysław iam y Cię... 
Panie Boże... Panie, Synu Jednoro- 
dzony, Jezu Chryste... z Duchem 
Świętym11. Gloria jest hymnem rado­
snym, dlatego w dniach pokuty, po­
stu, żałoby tego hymnu nie odma­
wiamy.

Z kolei przedstawiamy Bogu nasze 
prośby. Te prośby odczytuje kapłan 
z mszału. I my możemy tak się mo­
dlić jak kapłan przy ołtarzu. Potrzeb­

ne są jednak do tego polskie mszaliki, 
które coraz bardziej rozpowszechniają 
się wśród ludzi. (Najtańszy, pod tyt.: 
„Ciebie Boga chwalimy11, kosztuje 
2 zł 50 gr.). Śliczne są te prośby, któ­
re znajdujemy w mszaliku. Nie ma 
w nich wiele stów, ale za to dużo głę­
bokiej treści. Oto kilka przykładów: 
„Boże, od którego wszelkie dobro po­
chodzi, spraw, prosimy Cię, aby 
z Twego natchnienia i za Twoją po­
mocą pow staw ały w naś myśli prawe 
i uczynki szlachetne11. (5 niedz. po 
Wielk.). „Boże, Obrońco tych, którzy 
w Tobie nadzieję pokładają, bez Któ­
rego nic nie jest trwałym, ani świę­
tym, okaż nam wielkość miłosierdzia 
swego, abyśmy pod Twoim kierow­
nictwem tak mogli iść przez życie do-

W przeddzień swojej koronacji Ojciec 
św. pow oła ł na odpowiedzialne stano­
wisko Sekretarza Stanu JEm. Ks. Kardy­
nała Ludwika Maglione, b. nuncjusza 

apostolskiego w Paryżu.

czesne, aby wiecznego nie utracić11. 
(5 niedz. po Ziel. Św.). „Spraw, prosi­
my Cię, Panie, aby na świecie, Wolą 
Twoją rządzonym, pokój zapanował 
i aby Kościół Twój niezachwianą od­
znaczał się pobożnością11. (4 niedz. po 
Ziel. Św.).

„Boże, któryś nam ojca i matkę 
czcić rozkazał, zmiłuj się łaskawie 
nad duszami ojca i matki mojej i grze­
chy im racz odpuścić, a mnie pozwól 
ich ujrzeć w weselu wiecznej światło­
ści11. (Z mszy żałobnej).

Jakie to piękne modlitwy! Ile 
w nich urozmaicenia! W szystkie po­
trzeby duszy i ciała, wszystkie troski 
Kościoła i świata są w nich objęte... 
Każda jest w swoim rodzaju perłą 
drogocenną... Bierzmy więc mszaliki 
do kościoła, módlmy się podczas Mszy 
św. z nich, a Msza św. nigdy nam nie 
będzie się dłużyłą.,,. . „  _   P.



Czerwony s z ta n d a r ( i 4 )

Zw/erzęce s i a d o  z a m i a s t  r o d z i n y
Ustrój socjalistyczny znosi rodzinę 

w jej dotychczasowym pojęciu i zna­
czeniu. Małżeństwo w ujęciu socjali­
stycznym  to transakcja towarowa, 
kontrakt w  celu chwilowego, wzajem­
nego w ykorzystania dla' celów zmy­
słowych, poza tym nic więcej. Nie dba 
socjalizm o wychowanie dzieci, bo
w ustroju socjalistycznym mają w y­
chowywać dzieci państwowe dzie­
ciarnie. Nie służy rodzina socjalisty­
czna wzajemnej pomocy i wspieraniu 
się na drodze życia przez małżonków, 
nie jest ona strażą szczęścia domowe­
go ogniska, bo takiego domowego o- 
gniska socjalizm znać nie chce.

Zniesienie rodziny jest koniecznym 
następstwem bezbożnego, materiali- 
stycznego światopoglądu, jaki głosi
czerwony sztandar.

Rodzina jest instytucją kultury ludz­
kiego ducha, jest tworem duszy ludz­
kiej, która w rodzinie szuka miłości 
i tych warunków, tej atmosfery,

. w której może rozwijać się duch i ser­
ce człowieka. Rodzina wszczepia
ludzkiego duqha w  ten duchowy 
pień ludzkości, jej cywilizacji i kul­
tury, który stanowi, o ducijowym obli­
czu człowieka. Rodzina przeszczepia 
w duszę człowieka w iarę w  Boga 
i poczucie przynależności do społecz­
ności religijnej i narodowej. Ona łą­
czy człowieka duchowo z tradycją 
i przeszłością, a przez tę przeszłość 
z teraźniejszością ducha społeczeń­
stwa. Rozumowy w ykład o tych du­
chowych wartościach, które człowie­
ka czynią członkiem narodu i człon­
kiem społeczności religijnej — może 
dać państwo i szkoła .•— ale to, co tu 
jest rzeczą zasadniczą, umiłowanie 
sercem i wolą tych duchowych w ar­
tości, to może dać tylko rodzina.

Zwierzę nie potrzebuje rodziny. 
W ystarczy mu chwilowo założone 
stado. Nie potrzebuje rodziny, bo nie 
posiada duszy, nie potrzebuje ducho­
wych w artości i kształcenia ducha. 
Jedzenie i picie zwierzę może osiąg­
nąć bez rodziny.

Czerwony sztandar głosi „wolną 
miłość", tj. łączenie się ludzi na chwi­
le na wzór zwierząt, które dają naj­
lepszy wzór wolnej miłości. Czerwo­
ny sztandar uznaje człowieka za zwie­
rzę nie posiadające wcale ducha nie­
śmiertelnego, a gdzie nie ma ducha, 
gdzie tylko zw ierzę,\tam  jest zbytecz­
ną rzeczą rodzina. Najwyższy cel, do 
którego za czerwonym sztandarem 
ma dążyć człowiek-zwierzę i ludż- 
kość-stado zwierząt, to dobrobyt, po­
legający na jedzeniu i piciu i zwierzę­
cej rozkoszy. Do zaspokojenia tych

dążeń cielesnych rodzina jest zbytecz­
ną, dlatego socjalizm ją znosi.

Jak się odbywa pod panowaniem 
czerwonego sztandaru założenie ta­
kiego zwierzęcego stadła, zamiast ro­
dziny?

„Wielki szary  budynek, przed nim 
brud, śmieci... Długimi korytarzam i 
doszliśmy do wielkiej sali, w  której 
zaw ierały się małżeństwa. Na środku 
stał długi stół — przy jednym końcu 
siedziała młoda panna w  bluzce z suk­
na żołnierskiego. Podniosła bladą 
tw arz z matowymi oczyma i powie­
działa:

Następni!
W  ogonku przed nami stała jakaś 

para w  tow arzystw ie swoich świad­
ków. On może mieć lat czterdzieści, 
ona szesnaście. On wygląda na typo­
wego komisarza: ścięte .czoło, tępa, 
zwierzęca 'twarz o W ystających ko­
ściach policzkowych i olśniewająco 
białych, wielkich zębach; jej delikat­
na tw arzyczka i w ytw orne ruchy 
zdradzają „bywszą", z najwyższego 
gatunku. On ma wygląd spokojny, 
bezwzględny,, po niej znać niepokój, 
prawie rozpacz, w oczach jej b ły­
szczą łzy.

Następnie podchodzą — osiemna­
stoletni blondyn i dziewczyna niesły­
chanie podejrzanego wyglądu, jaskra­
wo i niezgrabnie uszminkowana. On 
jest ponury i widać, że chciałby się 
w mysią dziurę schować, tak się 
wstydzi. Ona jest dumna i swobodna 
i ciągle przyciska się do narzeczo­
nego.

Siedzimy na ławce pod ścianą. Na­
gle przy drugim końcu stołu, gdzie za­
łatw iają się rozwody, rozlega się s tra ­
szliwy hałas.

— A ja nie będę płacił alimen­
tów! — w rzeszczy chłopak w  żołnier­
skim mundurze. — Ona myśli, że tra ­
fiła na głupiego! Że ja się dobrze w y­
gadać nie umiem, to ona myśli, że ja 
będę za innych odpowiadał!

— W  tej chwili rozwiedziesz się 
i ożenisz się ze mną! — skrzeczy 
brzydka, chuda kobieta — albo bę­
dziesz płacił alimenta!

— Nie miałem z nią publicznie żad­
nych stosunków! Jakim prawem  czy­
nicie mnie odpowiedzialnym? — w rze­
szczy chłopak. — I cóż to są za po­
rządki, byle babie alimenta płacić, 
której się prawie ni.e znało?

— Nie, mój gołąbeczku, tak łatwo 
się nie wykręcisz! — krzyczy  kobie­
ta. — Albo rozwód (z obecną żoną) 
i małżeństwo (ze mną), albo płacić!

Chłopak zw raca się do urzędnika:

będę znów musiał moim poprzednim 
dzieciom płacić alimenta? hę?...

— Naturalnie, towarzyszu, przecie 
wiecie, że w państwie sowieckim (so­
cjalistycznym) nie ma żadnej różnicy 
między dziećmi prawymi, a niepra­
wymi, musicie wszystkie utrzym y­
wać.,.

— Tak?! — w rzeszczy mężcz3̂ zna, 
głos mu się rwie. —■ To ja jestem 
skończony człowiek! To już wolę iść. 
i utopić się w Irtyszu!

W ciska czapkę na uszy i wypada 
za drzwi, kobieta za nim.

— Następni! — mówi obojętnym 
głosem urzędnik od rozwodów.

No i mieliśmy sposobność jeszcze 
kilka parek zaobserwować, zanim ko­
lej przyszła na nas.

— W asze udostowerenje — powia­
da panna.

W ręczyliśm y jej nasze dokumenty, 
w  zamian dała nam do wypełnienia 
dwa blankiety.

— Podpiszcie tu, że do małżeństwa 
przystępujecie dobrowolnie i że nie 
ma żadnych przeszkód, czyli żeście 
dotąd żadnego m ałżeństwa jeszcze nie 
zawierali i że nie jesteście że sobą 
spokrewnieni.

Musieliśmy wypełnić wszystkie da­
ne, o miejscu i dacie urodzenia i t. d„ 
a. potem panna zwróciła się do mnie:

— Jakie nazwisko życzycie sobie 
nosić — panieńskie, męża, czy też o- 
bydw a razem ? Radziłabym zatrzy­
mać nazwisko panieńskie. Bo jeśli się 
jeszcze w  tym  miesiącu podacie do 
rozwodu, moglibyście mieć kłopot 
z kartkami żywnościowymi, gdyby 
wam  były  wydane na mężowskie na­
zwisko.

— Nie mam najmniejszego zamiaru 
rozwodzić się w ciągu miesiąca — 
roześmiałam się.

— Ach, tak mówią wszystkie, a 
potem przylatują po trzech tygod­
niach.

Urzędniczką wszystkie dane za­
częła spisywać do książki, a ja tym ­
czasem przyglądałam się nieskończo­
nemu ogonkowi kandydatów do roz­
wodu. Było ich o wiele więcej, niż 
kandydatów do małżeństwa; stały  
tam parki w  różnym wieku, nawet zu­
pełni staruszkowie...

Skończyliśmy i odeszliśmy na bok, 
a stojący za nami przemówił:

— Towarzyszko, w  tym tygodniu 
rozwiedliśmy się, ale teraz chcieli­
byśmy się znowu ożenić"! (A. Rach- 
mańowa: „M ałżeństwa w  czerwonym 
piekle", str. 52—54).

-T ,Ą : jak..się: z tą; . . .  . .  ożenię, tcT . Tak mniej więcej wyglądają „ślą-
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by“ i „m ałżeństwa11 poci czerwonym 
sztandarem. .

Człowiek pod czerwonym sztanda­
rem nie będzie znał rodziny i pozo­
stanie na Zawsze samotny. Nie będzie 
znał ojca — bo ten się po wielekroć 
będzie żenił i rozwodził. Matka-towa- 
rzyszka, zajęta pracą w  fabryce i pra­
cą dla socjalistycznego kolektywu, 
odda go do państwowej dzieciarni. 
W  najcięższych chwilach życia nie 
będzie'm ógł wrócić wspomnieniem do 
tych miłych chwil dzieciństwa, spę­
dzonych w  rodzinnym domu, w  uści­
sku kochającej m atki.1 W śród gwaru 
życia pozostanie ha zawsze samotny 
i dziki, z nikim nie będą go w iązać 
węzły serdeczne rodziny. A jeśli to 
będzie kobieta — to po paru „małżeń­
stw ach11 i rozwodach, kiedy przemi­
nie urok młodości, zostanie przez o- 
statniego „małżonka11 wyrzuconą na 
uiicę i tam dokona swego żyw ota; 
Ody człowiek samotny, nie znający 
rodziny zachoruje, nikt nie będzie czu­
w ał przy jego łożu z trwożliwym 
i współczującym' sercem. „Towarzy- 
szka“-pielęgniarka w  szpitalu zbyt 
wielu będzie miała chorych do obsłu­
gi, by się zająć chorym i już niepoży- 
tęcznym dla kolektywu towarzyszem;. 

; z roboczego zwierzęcia przemieni się 
w „nieproduktywną11 bryłę — tam, 
gdzie wszelka w artość określa się 
mniejszą lub większą produktywno­
ścią. .

A jeśli przez „kolektyw11 zostanie 
odtrącony i słusznie czy niesłusznie 
potępiony, nie będzie miał serca, któ­
re by jeszcze weń zaufało, na którym 
mógłby się jeszcze oprzeć i dźwignąć.

A gdy będzie konał, ostatni jego 
wzrok nie spocznie w  oczach, w  któ­
rych mógłby w yczytać miłość, żal 
i pełne nieutulonej tęsknoty pożegna­
nie najmilszych; a jeśli będzie' przy 
nim „tow arzyszka11-pielęgniarka, to 
z jej oczu w yczyta chyba w  chwili 
zgonu życzenie, by skonał jak najprę­
dzej, bo jej się spieszy już gdzie 
indziej.

A gdy go odwiozą na cmentarz lub 
do krematorium, wrzucą jak psa do 
dołu lub spalą w  piecu, nikt nie w es­
tchnie żałośnie nad jego grobem, nikt
0 nim nie pomyśli, nikt nie wspomni
1 nikt nie zmówi zań pacierza.

Ludzie żyjący bez rodziny, pod 
czerwonym sztandarem, żyją i giną 
samotni. Ks. Dr Julian Piskorz.

P o i t z l ę l f o i f f f n l e
Najprzewielebniejszemu Ks. Infułatowi 

Dr. J. Lubelskiemu za okazaną pomoc 
w wynajęciu nam sklepu przy ul. Tar­
gowej 2, tą drogą z głębi serca składa­
my najserdeczniejsze „Bóg zapłać11.

Józefa i Kazimierz K ich otow ie  
(optyk).

G r o ź n e  p r z e m i a n y  w E u r o p i e
W ubiegłym tygodniu zmienione zo­

stały znowu granice Europy. Znikła 
z mapy niepodległa republika czecho­
słowacka, Słowacja ogłosiła swą nie­
zależność, Ruś Przykarpacką zajęły 
wojska węgierskie, same zaś Czechy 
i Morawy zostały wcielone do III. 
Rzeszy. Stało się to wszystko niespo­
dziewanie szybko, tak że dyplomacja 
europejska dokonanymi przeobraże­
niami została w prost zaskoczona i do­
piero po upływie, kilku dni zaczęto u- 
świadamiać sobie w stolicach państw 
nagły, niepomierny w zrost potęgi Nie­
miec, które, przez zajęcie Czech po­
gwałciły podstawowe zasady współ­
życia narodów, zwichnęły z taką tro­
skliwością podtrzym ywaną dotych­
czas równowagę polityczną w Euro­
pie i zagroziły ponownie wszystkim 
swym sąsiadom. Ubiegły tydzień 
stw orzył w Europie nowe zarzewie 
straszliwych konfliktów. Oby nie w y­
buchło jakąś pożogą wojenną.

Słowacja państwem „niepodległym”
Pierw szy szereg tych "wielkich w y­

padków rozegrał się w  Bratysławie, 
stolicy Słowacji. Prezydent republiki 
Elacha, po usunięciu słowackiego rzą­
du Tiso za zbyt jawne dążenia do o- 
derwania Słowacji od Czech, zamia­
nował premierem min. Sidora. Ten 
niezwłocznie uzyskał od Pragi w yco­
fanie wojsk i żandarmerii czeskiej 
z B ratysław y i innych miejscowości, 
zwolnienie wszystkich aresztowanych 
posłów i działaczy politycznych, oraz 
swobodę akcji dla oddziałów gwardii 
blinkowskiej. Zdawało się, że w szyst­
ko w raca do normalnego stanu i jed­
ność republiki zostanie uratowana. 
Tymczasem zwolniony były  premier 
Tiso prosto udaje się do Berlina i tam 
odbywa z kanclerzem Hitlerem tajną 
naradę. Zadecydowano na niej odłą­
czenie Słowacji od Czech. Po powro­
cie Tiso zostaje w  Bratysławie zwo­
łane nagle posiedzenie Sejmu, na któ­
rym uroczyście ogłoszono niepodleg­
łość Słowacji. Na czele nowo utwo­
rzonego rządu staje ponownie ks. Tiso. 
który równocześnie objął stanowisko 
prezydenta państwa. Minister spraw 
zagrań. Durczański zwrócił się już na 
drugi dzień do W arszaw y o uznanie 
niezawisłości Słowacji. Rząd polski ją 
natychmiast uznał i zamianował swe­
go przedstawiciela w  Bratysławie dra 
Chałupczyńskiego.

W  ten sposób naród słowacki uzy­
skał swą państwową niezależność. 
Czy ją jednak zdoła utrzym ać? I czy 
będzie to istotnie pełna niezawisłość? 
Należy w to wątpić. W łaściwie to już 
trudno nazwać Słowację państwem 
„niezawisłym11. Zaraz bowiem w  trze­
cim dniu swego urzędowania prez. Tiso 
oddał ją oficjalnie pod opiekę Hitlera, 
który też oficjalnie pod swój protek­
torat państwo słowackie objął. Tak 
tędy Słowacy wyzwolili się spod kie­

rownictwa Czechów, a dostali się pod 
o wiele gorsze i cięższe — Niemców.

Zabór Czech i Moraw przez Niemcy
Ogłoszenie niepodległości przez Sło­

wację, przyłączenie Rusi P rzykarpac- 
kiej do W ęgier — to wydarzenia prze­
widziane, dla pokoju w  Europie w  ni­
czym nieszkodliwe, owszem, pożąda­
ne. Natomiast zabór Czech i Moraw 
przez III. Rzeszę był wypadkiem zu­
pełnie niespodziewanym i w yw arł w ę 
wszystkich państwach najsilniejsze 
wrażenie. Stało się to w  okoliczno­
ściach naprawdę trudnych do pojęcia. 
Oto w  tym samym dniu, 14 marca, 
w. którym  sejm słowacki proklamował 
niezależność Słowacji, prezydent re­
publiki dr Hacha w tow arzystw ie cze­
skiego ministra spraw  źagran. Chwal- 
kowskiego wyjechał z Pragi do B er­
lina, ażeby się spotkać z Hitlerem. 
(Wojska niemieckie zajmowały już 
tymczasem Czechy i Morawy). Czescy 
mężowie stanu, przyjęci z należnymi 
honorami, odbyli z nim kilkugodzinną 
rozmowę, w której wzięli udział nad­
to, ze strony niemieckiej premier m ar­
szałek Goering i minister spraw  zagr. 
Ribbentrop. Podczas tej rozmowy pre­
zydent Hacha oddał losy narodu i kra­
ju czeskiego w  ręce Hitlera. Co go 
do tego haniebnego, niepojętego kro­
ku skłoniło, to na pewno pozostanie 
zagadką. Jest to niespotykany w dzie­
jach wypadek, ażeby w ten niegodny 
sposób przekreślać niepodległy byt 
narodu i przekazyw ać go w ręce 
wroga.

W ojska czeskie zgodnie z zarządze­
niami rządu nie staw iały oporu. Oku-

Kapliczka w Dołędze -pow. Brzesko, przed któ­
rą powstańcy 1863 r. składali przysięgę na 

wierność Ojczyźnie.



pacja wlęć 'całego terytorium Czech' 
i Moraw przez siły niemieckie odbyła 
sie szybko i spokojnie. Już na drugi 
dzień przybył do Pragi kanclerz Hit 
ier i zamieszkał na zamku Hradeźy- 
nie. Tu też podpisał dekret o stw orze­
niu t. zw. „Protektoratu Czech i Mo­
raw", określający niby autonomię 
Czech i Moraw i wzajemny ich i III. 
Rzeszy stosunek. Na mocy tego de­
kretu ziemie czeskie i morawskie 
wchodzą odtąd w skład Rzeszy. Mie­
szkańcy tych ziem narodowości nie­
mieckiej stają sie obywatelami Rze­
szy, inni mieszkańcy są przynależny­
mi państwowo do Protektoratu. Kie­
rownictwo siłami zbrojnymi, polityką 
zagraniczną, komunikacją sprawuje 
Rzesza. Na czele kraju stoi protektor, 
jako przedstawiciel wodza 1 Rzeszy 
i pełnomocnik jej rządu. Został już nim 
mianowany przez Hitlera baron von 
Neurath. Już te wymienione postano­
wienia dekretu, o „protektoracie'* w y­
raźnie dają do poznania, jak wyglądać 
będzie la autonomia, a raczej niewola 
Czech i Moraw pod panowaniem nie­
mieckim.

Tak marnie skończyła swe istnienie 
republika czeska, powstała nie walką 
orężną, ale na drodze dyplomacji. Jej 
ostatni zwierzchnicy zgotowali swemu 
narodowi najsroższy los. Uczynili to 
w sposób jak najbardziej niegodny. Nie 
oni jednak sami odpowiadają za to, co 
się stało. Odpowiada cały naród, któ­
ry w niczym się ich -decyzji nie sprze­
ciwił. . . .

Wspólna granica Węgier z Polska
W  chwili rozpadu Czecho-Słowacji 

W ęgry w ysłały  do rządu praskiego 
ultimatum z żądaniem natychmiasto­
wego opróżnienia Rusi Przykarpackiej 
z czeskich sił zbrojnych; kiedy zaś 
odpowiedź, Pragi była niezdecydowa­
na, rozpoczęły obsadzanie całego ob­
szaru przez swoje wojska. Rząd kar- 
pato-ruski zbiegł do Rumunii. Tam też 
wycofały się czeskie wojska, pozosta-- 
jące pod dowództwem gen. Prćhali, 
k tóry otrzym ał uprzednio rozkaz nie- 
stawiania Węgrom żadnego oporu. 
Oddziały węgierskie stoczyły tylko 
drobne utarczki z uzbrojonymi banda­
mi „Siczowców" i po paru dniach u- 
ciążliwego wskutek wielkich zawiei 
śnieżnych marszu dotarły do granic 
Polski. Tu wszędzie w itały ich z ra­
dością wojska polskie, oraz przedsta­
wiciele ludności pogranicznych gminl

Przez osiągnięcie wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej zostało zrealizowa­
ne jedno z zasadniczych dążeń poli­
tyki zarówno Polski, jak i Węgier. 
Oba państwa stały . się znów bezpo­
średnimi sąsiadami, jakimi były przez 
setki lat. Ich przyjaźń stanie się je­
szcze mocniejsza, a zgodną współ­
praca w dziedzinie politycznej i go­
spodarczej na nowe, szersze wejdzie 
tory. Znane dalekosiężne zamysły. Nie­
miec w  kierunku Ukrainy, w czym 
Ruś Przykarpacka miała im tak po­
mocną odegrać rolę, zosta ły  w  - tej

chwili poderwane, Chyba żeby W ę­
gry poddały sie pod komendę Berlina 
i swą politykę zagraniczną zechciały 

-kształtować według planów niemiec­
kich. Nie brak podstaw do takich przy­
puszczeń, z drugiej jednak strony 
wiele przemawia za tym, że W ęgry 
raczej w związku i przyjaźni z Pol­
ska szukać będą oparcia dla swego 
dalszego rozwoju.

Magazyn towarów włókienniczych
TARNÓW, Targowa !. 2. Telefon Nr 367.

W łaściciel: M a r ia  G ąskow a  
Poleca: płótna lniane i bawełniane, weł­

ny na suknie damskie, kapy, 
kołdry, koce, sienniki i t. p. — 
po cenach przystępnych.
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Mateusz Talbot, świątobliwy robotnik
W  niedzielę 7 czerwca 1925 r. padł 

na ulicy w  drodze do kościoła w Du­
blinie, stolicy Irlandii, jakiś starszy 
wiekiem robotnik, rażony apopleksją.

Ody go złożono w kostnicy koło 
szpitala i rozebrano, zauważono, że 
miał piersi, jedno ramię i jedną nogę 
opasane żelaznym, zardzewiałym  łań­
cuchem. Na wolnymi ramieniu miał o- 
paskę, jaką npszą członkowie III. Za­
konu św. Franciszka.

Przez jakiś cźas mówiono o tym 
wypadku i o tych dziwnych emblema­
tach, znalezionych na tym  człowieku, 
lecz niebawem ucichły rozmowy na 
ten temat.

Ale wiosną 1926 r. ukazała się na 
witrynach księgarskich broszurka, za­
tytułowaną:- „Mateusz Talbot — ro­
botnik z Dublina". Autorem jej był 
Sir Joseph Glynn, prezydent konfe­
rencji ,św. Wincentego na całą Irlan­
dię, a treścią jej było opisanie życia 
tego właśnie robotnika, k tóry przed 
paroma miesiącami zmarł w  drodze 
do kościoła.

Cóż to był za człowiek? Nie był to 
ani pyszałek, ani obłudnik, k tóry by 
kadził w  oczy swym przełożonym, a 
poza oczyma ich obmawiał, ani żaden 
przywódca tłumów — agitator wieco­
wy... Był to skromny, bardzo praco­
w ity człowiek. Należał do zarządu or­
ganizacji robotniczej, ale nie starał się 
nigdy o siebie, tylko o innych robot­
ników.

.P rzyszed ł na świat w małym, 
ciasnym mieszkanku, zajmowanym 
przez rodzinę robotniczą. Rodzice pro­
wadzili bogobojne życie — dzieci by­
ło dwanaścioro. Do szkoły chodził 
krótko bardzo, bo zaraz oddano go do 
pracy w  magazynach portowych. Nie 
mając dostatecznie silnej woli, dał się 
wprowadzić w koła pijaków, przy 
których nauczył się wcześnie naduży­
wania alkoholu. Namiętność ta okaza­
ła się niebawem u niego tak wielka, 
że w żaden sposób nie był w stanie 
nad nią zapanować, chociaż widział, 
że przepija cały swój zarobek i że za­
niedbuje obowiązki wobec starych ro­
dziców.

Pewnego razu nie poszedł do ro­
boty przez cały tydzień i przez cały 
tydzień pił. Gdy w sobotę spotkał na 
ulicy swych kolegów powracających 
Z prący z zarobkiem w  kieszeniach, 
zrobiło mu się nagle w styd i jakiś 
głos odezwał się w jego sercu: 
„Skończ raz z tym  bydlęcym zapija­
niem się"! Zaczęła się straszna walka

miedzy dobrym postanowieniem, a 
dziką namiętnością, walka, którą trze­
ba było wygrać.

W ynikło z tego silne postanowie­
nie oparcia się pokusie i skończenia 
ze złym nałogiem. Ażeby dotrzymać 
ślubowania i nie załamać się znowu, 
opasał się w tedy Mateusz Talbot tymi 
żelaznymi łańcuchami i zapisał się do 
111. Zakonu św. Franciszka, aby odtąd 
całe życie poświęcić czynieniu dobrze 
bliźnim. Przez dwadzieścia lat sypiał 
na żelaznym łóżku, na dwu nieoheblo- 
wanych deskach, a zamiast poduszki 
kładł sobie pod głowę kloc drew nia­
ny. Wszjrstkie swe zarobki oddawał 
między potrzebujących, zostawiając 
sobie do życia /tylko co najbardziej 
konieczne. Odwiedzał chorych, przy­
chodził z pomocą ludziom żyjącym 
w  kłopotach. Przystępow ał codziennie 
do Stołu Pańskiego i modlił się: „Ser­
ce Jezusowe, dodaj mi sił do w ytrw a­
nia w  dobrym*1!

I rzeczywiście Zbawiciel użyczał 
mu tej siły, pozwolił mu zwyciężyć 
i opanować sw ą słabość i pozwolił mu 
odejść z tego św iata w' stanie łaski 
poświęcającej. Gdy ludzie o tym  ży­
ciu pełnym cnót i udręczenia dowie­
dzieli się z broszurki napisanej przez 
S. J. Glynna w  rok prawie po jego 
śmierci, rozpoczęły się do jego grobu 
istne wędrówki. Całe tysiące ludzi u- 
daw ały się do grobu tego prostego ro­
botnika i prosiły Boga, aby za jego 
wstawieniem się żalów i próśb ich 
wysłuchał. W ieść o tym, że prośba 
niejednego serca została w  ten spo­
sób przez Boga wysłuchana, rozcho­
dziła śię wokoło szerokim kręgiem, a 
w dniu 6 listopada 1932 f. rozpoczęła 
kuria arcybiskupia w Dublinie badanie 
dokumentów i pism, przedkładanych 
w związku z zamierzonym procesem 
beatyfikacyjnym Mateusza Talbota.

Był to bowiem bohater, cichy, za 
życia przez świat wprawdzie nie u- 
znany, ale bohater, który odniósł naj­
większe jakie może być w  życiu zw y­
cięstwo: zwycięstwo nad sobą sa­
mym. St. Sz.

PODZIĘKOWANIE
WPanu Dr. Janowi Walkowskiemu, 

PrymaritfSzowi Szpitala Powszechnego 
w Tarnowie, oraz WPanu Sekundariu- 
szowi Dr. Tadeuszowi Chwalibogowi za 
wyleczenie i nadzwyczaj troskliwą opiekę 
w czasie mej choroby, tą drogą składam 
najserdeczniejsze podziękowanie.

-  , _  _ ___  Jan Sak,



W odlewni

stępnie dalej i za pociśnięciem specjalne­
go guzika opuszcza w miejscu, gdzie już 
porządna góra materiału narosła.

Trójkanciaste, metrowe bloki surowe­
go żelaza, przygotowane do dalszej prze­
róbki, leżą na oddzielnym polu tego du­
żego placu. Właśnie jeden z robotników 
rozbija dużym młotem te kawałki na 
mniejsze, nadające się do wrzucenia do 
żeliwnego pieca. Już spadają z trzaskiem 
i stukotem do wnętrza wagoników kolej­
ki, którą mała lokomotywa popędzi do 
odlewni.

Długi budynek z tej strony — to hala 
na formy. Zaglądnijmy do . jej wnętrza. 
Leżą tam całe góry czarniawego i sza­
rego piasku; wszędziie jest porozsypy- 
wany ten drobniutki piasek który tłumi 
nasze kroki. Otoi stoi właśnie jedna ze 
skrzynek żelaznych, wypełniona tym 
piaskiem, wytrzymałym na żar, łatwo się 
formującym. Teraz wkłada do niego ro­
botnik czerwono polakierowany, drew-

samprzód otworzyć kupolę (piec żeliw­
ny). Dwu robotników, zabezpieczonych 
fartuchami z azbestu, w okularach ochra­
niających oczy, dokonuje tej czynności, 
poczem rozżarzony do białości, tryska­
jący iskrami płynny metal wypływa do 
specjalnego na żelaznych szynach zawie­
szonego zbiornika o beczułkowatej for­
mie i wnętrzu wyłożonym gliną szamo­
tową. Ten zbiornik przesuwa się na blo­
kach aż do hali, w której znajdują się 
formy i tam treść jego wypływa przy 
zastosowaniu odpowiednich urządzeń 
w przeznaczone do odlewów formy. O 
ile chodzi o mniejsze odlewy — jak dziś 
up. — napełnia robotnik płynnym żela­
zem olbrzymią łyżkę, którą trzyma 
w długiej rękojeści i przelewa następnie 
płynny metal do otworów w formach, 
przechodząc od jednej formy do drugiej. 
Wytwarzają się przy tej czynności gazy, 
które trzeba od razu zapalać, aby nie 
nagromadziły się w większej ilości, bo

K A L E N D A R Z Y K
26. N. V  P o stu . Św. T eod or, biskup, mę­

czennik.
27. P- Św. Jan  D am asceń sk i, doktor Kościo­

ła, dzielnie zwalczał heretyków pismem 
i słowem.

28. W. Św . Jan  K apistran  wymową swoją wie­
lu nawrócił na wiarę chrześcijańską.

29. Ś. Św. E u stazju sz , biskup, dzielnie bro­
nił Kościoła przeciw Arianom. Zm arł na 
wygnaniu.

30. C. Św. J a n  K lim ak, 40 lat spędził ną
pustyni, ćwicząc się w pokucie i miłość 
Bożej.

31. P. U ro czy sto ść  M atki B o sk ie j B o le ­
sn e j.

1. S. Św. T eod ora , p. i męcz., została ścięta 
za w iarę w r. 132.

Koi b ó l e  i k u r c z e  
wzmacnia ż o ł ą d e k 
usuwa z ł e  t r a w i e n i e

Bohom KopucyAskl
z orłem 

Magistra Krzysztoforskiego

LABOOAT-CHEft-fARM. 
KRZYSZTOFORSKITARNÓW

Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej — 
winien znajdować się w każ­
dym domu, W nagłych Wypad­
kach oddaje n|eocr nlone usługi

C e n a  za  1 fl. zł 1'8Ó

LABORATORIUM CHEM. - FARM. 
Magister K R ZY S ZTO FO R S K I
T A R N Ó W  UL. T O W A R O W A  1.

H u d zia  pracu ją  uf ptom ianiac
Odlewnia żelaza. Potężne hale o kon­

strukcji stalowej, pokryte grubym szkłem 
sterczą ponad otaczające je zewsząd mu- 
ry. Z wysokich kominów snują się smu­
gi dymu. Tu i ówdzie pojawiają się o- 
błoczki brudno - szarej pary, mknące 
szybko wśród zabudowań. Małe lokomo­
tywy ciągną długi szereg wagonów, a 
nad samym kanałem ładuje do nich du­
ży żóraw, piszcząc i zgrzytając, całe ma­
sy starego żelaziwa, części maszyn i ru­
dę, wyciągając to wszystko ze statków 
i czółen. Bezwartościowe rupiecie prze­
tapia, się tu na rzeczy nowe. Całe góry 
tego żelastwa wznoszą się na dużym 
placu fabrycznym; poskładane jest tu 
wszystko według pewnego planu i po­
rządku, a czarne tablice, zaopatrzone 
w białe napisy objaśniają, jaki materiał, 
do czego przeznaczony i w jakiej ilości 
tam się składa. Przesuwający się po sta­
lowej linie kran wydobywa właśnie 
z wagonów pokaźne ilości łomu przy po­
mocy dużego elektromagnesu, który 
szybko chwyta żelaziwo, przenosi je na-

niany model, sporządzony w specjalnej 
stolarni ściśle według wzoru opracowa­
nego przez inżyniera, odpowiadający 
najdokładniej kształtom tego przedmiotu 
czy części maszyny, jaki ma być odla­
ny. Pod ciśnieniem specjalnej prasy hy- 
draulicznej.odbija się w piasku zawar­
tym w skrzynce, zagłębienie, odpowiada­
jące modelowi z nadzwyczajną dokładno­
ścią, poczem zdejmuje się przy zastoso­
waniu odpowiednich / urządzeń górną 
część formy, wyjmuje się model i wy­
równuje przy pomocy delikatnych narzę­
dzi brzegi formy, z której mógł się 
w pewnych miejscach osunąć piasek, co 
spowodować by musiało skazę w odle­
wie. Trzeba do tej pracy bardzo zręcz­
nej i spokojnej ręki, aby ją dokładnie 
i czysto wykonać.

W długich rzędach stoją obok siebie 
pozamykane już z powrotem skrzynki, 
w których mieszczą się formy z piasku. 
Przez otwór u góry -będzie się wlewać 
teraz do nich płynne żelazo.

Zanim to jednak nastąpi, trzeba na-

mógłby powstać wtedy groźny dla ży­
cia ludzkiego i -dla całości fabryki wy­
buch.

Po jakimś czasie wszystkie formy są 
już napełnione i stygną, co trwa rozmai­
cie długo, zależnie od wielkości i gru­
bości masy żelaza wewnątrz zawartej. 
7. wielkim napięciem i zainteresowaniem 
otwierają giserzy w odpowiednim czasie 
jedną skrzynkę po drugiej, aby skontro­
lować, jak udał się odlew, który błyszczy 
matową szarością, pokryty puszkiem 
drobniutkiego piaseczku. Po wyjęciu 
z formy czyści się gó i szlifuje, aby go 
uwolnić od skaz i chropowatych po­
wierzchni. * ' 1 

Praca giserów jest bardzo ciężka i od­
powiedzialna. Nie tylko siły muskułów 
trzeba do niej, ale też dużo inteligencji. 
Od staranności pracownika zależy nie 
tylko udanie się odlewu, ale i bezpie­
czeństwo życia jego współpracowników. 
Wypadki nieszczęśliwe w odlewniach że­
laza są mimo to dosyć częste. Dzień 
w dzień stoją ci ludzie w piekle ognia, 
sadzy i trujących gazów przy swej cięż­
kiej pracy, dającej podstawę do urzą­
dzania fabryk, gdzie główną rolę speł­
niają maszyny. Oni to dostarczyć muszą 
najważniejszych części montażu wszyst­
kich maszyn — od maszyny do sżycia 
począwszy, a skończywszy na prasie 
1000-tonowej; od lekkich motorów aż do 
lokomotywy pociągu pospiesznego. EH;



JE. Ks. Arcybiskup Corfesi, 
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szycia..,i-.robót ręcznyęh. Kurs ten ptowa- . 
dziła S. Przełożona - miejscowej ochronki.- 
Drulmy wdzięczne za pracę i trud.; pra­
gną ta drogą’podziękować jej serdecznie, 
jak -również Przew. Ks. Proboszczowi Ża, 
zachętę do wzięcia w kursie udziału. GR.

*
Wola Rogowska. Dnia 5 bni. oddział 

nasz gościł u siebie druhny z par. Ro­
gów, należącej do diec. kieleckiej. Druh­
ny wzięły udział w naszym zebraniu 
i miłych urozmaiceniach. ■ Rozstawałyśmy 
się z gośćmi z żalem, cieszymy się jed­
nak nadzieją rychłych odwiedzin icli od­
działu. Prez. oddz; KSMŻ.'

<: ' '
W Łękawicy w dniu 21 b. in; przćd P 

pomnikiem poległych złożyła samorzutnie 
ludność przyrzeczenie, że do ostatniej 
kropli krwi bronić będzie' ducha polskie­
go przed wszelką szkodliwą propagandą, 
skądkolwiek by ona pochodziła. ,,\Vób'ec' 
odwiecznego naszego wroga, jakim był^,' 
są i będą Niemcy, twierdzą nam będzie ., 
każdy próg. Bronić będziemy Rzećzypb- 
spolitej Polskiej na lądzie i morzu. w po­
wietrzu i pod ziemią do ostatniego żoł­
nierza i do ostatniego naboju11. Uężest.

Cikowice. Pracownicy teletechniczni 
parafii Cikowice ufundowali z własnych 
składek sztandar, na którym na jednej 
stronie widnieje obraz św. Józefa, patro­
na pracujących, a ną drugiej Orzeł Biały; 
z napisem „Bóg i Ojczyzna11. Poświęce­
nia sztandaru dokonał- ks. prob. J. Wę­
grzyn, odprawiając uroczystą sumę w in­
tencji pracowników teletechnicznych.

Po Gorzkich Żalach oddział KSMŻ. 
z Cikowic odegrał po raz drugi sztukę re­
ligijną w 6 aktach p. t. „Gdzie jesteś Pa­
nie'1. Dochód z przedstawienia przezna­
czyły. druhny na „Caritas11, za co w i- 
mieniu opuszczonych składam stokrotne 
Bóg zapłać. Aktorkom, a szczególnie 
druhnie J. Pagaszównie za przygotowanie 
pięknych dekoracyj, oraz kierownicze za­
jęcie się przygotowaniem sztuki dziękuje 

Za Zarząd „Caritasu11 W. A.
*

Powitanie nowego ks, Proboszcza 
w Kamionce Wielkiej. Na powitanie no­
wego ks. pjiohośzcza Jakuba Stabrawy, 
pomimo złej pogody, zebrała się cała pa­
rafia. Przy bramach witali ks. Probo­
szcza : sołtys gromady, p. naczelnik sta­
cji kolej., Związek Strzelca z p. preze­
sem na czele, zaś przy trzeciej bramie 
ks. administrator K. Kawula, oraz prezes 
P. A. K. i wszystkie Kierownictwa oddz. 
A. K. — Dziewczynka T. Krzieszowia- 
kówna podała klucze i wygłosiła stosow­
ne przemówienie, poczem z pieśnią „Kto 
się w opiekę11 wprowadzono ks, probo­
szcza do kościoła. Na czele procesji szedł 
Najprzew. Ks. Infułat R. Mazur, dziekan, 
który w świątyni oddał ks. Proboszczo­
wi w zatząd i opiekę kościół i parafian. 
W tym samym dniu odbyło się pożegna­
nie ks. Administratora, który w ciągu 
swego 4-mies. pobytu zjednał sobie po­
wszechny szacunek. . Zarząd P. A. K-

Z Jasienia. Dnia 13 
W Jasieniu zakończył

KSMŻ.
kroju,

Dnia 18 b§; dC: obchodziła uroczyście 
dzień imienin'Naczelnego Wodza, mar­
szałka Śmigłego Rydza, nie tylko armia, 
ale i cały naród;' tale serdecznie z armią 
swoją związany., W miastach odbyły się 
liczne uroczystości.

• v •'.- -
Dnia 19 marca p. Prezydent Rzplitej 

Ignacy Mościcki wygłosił przemówienie 
przez radio, "mówiąc o wpływie pierw­
szego Marszałka Polski na życie współ­
czesne. ' - ,

*
JEni. Kardynał Hlond powrócił z Rzy­

mu do Poznania.
* :'v‘- 

Namiętność uśmierca. £>o czego do­
prowadza żyłka pijacka, dowodzi —- nie 
po raz pierwszy — zdarzenie, jalde miało 
miejsce ostatnio w Dąbrowie Górniczej. 
Pięciu młodych ludzi, robotników, posta­
nowiło za wszelką cenę urządzić sobie 
libację (pijatykę). Ponieważ nie starczy­
ło pieniędzy, więc kupili większą ilość 
spirytusu skażonego, który przefiltrowali, 
przepuszczając go przez chleb. Po ob­
fitym uraczeniu się napojem, zmorzeni 
snem, pokładli się pokotem na podłodze. 
Po przewiezieniu do szpitala, mimo za­
stosowania środków ratowniczych, zmar­
li wszyscy,1 nie odzyskawszy przytom­
ności.

* "
Bezczelność niemiecka. Jak donosi pra­

sa, po wyborze papieża Piusa XII. Niem­
cy polscy wrzucali do skrzynek poczto­
wych w niektórych miastach broszury, 
zawierające oszczerstwa pod adresem 
wielu kardynałów, a szczególnie kar­
dynała Pacelliego, obecnego Ojca św. 
Niemcy sądzą, że społeczeństwo polskie 
pójdzie na lep ich haseł i nie pozna się 
ńa ich przewrotnej, brzydkiej robocie.

Mamy nareszcie własne kosy, Wielo­
letnia niewola i wojna światowa tak - się 
dały we znaki naszemu krajowi, że je­
szcze dziś leczymy rany w wielu dzie­
dzinach żyęia narodowego. Przez wiele 
lat musieliśmy sprowadzać z zagranicy 
najprostsze nieraz rzeczy, bo nie było 
warsztatów, produkcji kraj. Dochodziło 
do tego, że lęo.lak w 75 procentach rolnik 
nie miałj kosy „krajowego wyrobu,, ale ją ; 
musiał „sprowadzać .z obcych . państw. 
Dziś na szczęście, sprawa jest na drodze., 
szczęśliwego rozwiązania. Przy osobnej 
pomocy samorządu przemysłowo-ljandlo-. 
wego ji$ ;„z końcetn. 1937, rOjkłh powstała 
w Starym „J||elsku„,pie.j;wś^;ą-' wytwórnia 
kos. Prodrikćja jej,■ w yt^órnjf:jesj jeszcze ; 
„na razie„ ęLęsyć, szcżppłą, ponieważ na-, 
„trafia „pą "pewne „ .tru diiuści,. \,y„., zhy.ęiję;,. 
„swych ’ wyrpbów,„jak /to .dhęćfer tttPJ^e- 
azęnie nieuzasadnione, ą . : prjjpągowti&ffr 
przez Obcych importerów, .żp^ Jyllcocdp w 
dobre, co zagraniczne. A.„jy.mćzasęm .Au-, 
glik, który wiele sprowadza z JPobjki, pcw 
wie: nie ma to, jak polskie wyroimy.

Początkowa produkcja prowadzenia 
była ze surowca sprowadzanego z Ali-,..; 
strii i Szwecji i wynosiła zaledwie 9000 
sztuk kos miesięcznie. Obecnie, gdy wy­
twórnia przeszła ną produkcję, ze stali 
krajowej, i próby fabrWżne dały kiodatnie 
Wyniki; podniosła się znacznie wydajność 
i I przy następnej kampanii m a- osiągnąć 
20.000 kos.

•r* a-: W wyborach samorządowych' w Ry­
glicach na 800 żydów -— ani, jeden nie 
wszedł do rady miejskiej. Godfić;. to u- 
wągi tym bardziej, że Ryglice deżą bli­
sko; Tarnowa.

OPTYK
K a z im ie r z  M ic h o ta  , 

T arnów , u l. T argow a 2 . ,
Specjalista  w Optyce okularow ej

poleca: okulary, szkła, ćwiki ery, oraz 
wykonuje wszelkie roboty w zakres op­
tyki wchodzące. — Przy wykonywaniu 
okularów uwzględnia budowę nosa, od­
ległość źrenic, oraz wyszukanie środka 

optycznego w szkle.

C h r z e ś c i ja ń s k a
W y t w ó r n i a  B i e l i z n y

T arnów , K rakow ska 27.
Wykonanie luksusowe —  Ceny
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Błogosławieństwo Ojca św. dla Polski.
I 'rezydent Rzpiitej w odpowiedzi na de­
peszę gratulacyjną otrzymał od Ojca św. 
Piusa XII. telegram następującej treści: 
„Pięknym wyrazom synowskich uczuć, 
nadesłanych przez Waszą Ekscelencję, 
odpowiadają nasze uczucia serdecznej 
ojcowskiej życzliwości dla Waszej Eks­
celencji i katolickiej 'Polski, której ślę 
z radością jedno z naszych pierwszych 
błogosławieństw11.

Podobną depeszę otrzymał Marszałek 
Smigły-Rydz i prem. Składkowski.

Codzienna modlitwa w senacie amery­
kańskim. Dotychczas, związkowy senat a- 
merykański rozpoczynał uroczystą mo­
dlitwą jedynie sesje nadzwyczajne. Q- 
becnie modlitwa będzie wstępem do co­
dziennego posiedzenia senackiego. Ładny 
to zwyczaj i godny naśladowania w ka­
tolickiej Polsce...

*
Obrazek z piekła sowieckiego. Oby­

watelka holenderska, Maria de Sineth,

w ęząśie j - w • sśfaćh' naukowych •
oo.Morzu Gwarnym Żaglówką, została'na 
ferytoriu'fr> .międzyhąrodowyiri przemocą 
zabrana hą statek sowiecki i osadzoną 
w więzieniu w Moskwie. Oskarżona o 
„szpiegostwo-1, skazana na śmierć, zdo­
łała się wyratować tylko-"dzięki oświad­
czeniu gotowości wstąpienia do służby 
szpiegowskiej GPU. Po ucieczce z „raju1" 
bolszewickiego, wydała książkę „Podróż 
do Moskwy wbrew woli11, w której są 
takie opisy:

„Przesłuchania odbywały się prze­
ważnie nocą. P o  czterech tygodniach 
przyzwyczaiłam się do pluskiew, nau­
czyłam się wyłapywać wszy bez grze­
bienia. Ci co nie znają więzień sowiec­
kich, nie mogą sobie wyobrazić, jakim 
szczęściem dla człowieka może być ku­
beł czystej wody do mycia11.

Do męki tego życia przyczynia sie 
W dużym stopniu strach. „Powoli, stop­
niowo — pisze autorka — strach zado­
mowił się na stałe w moim mózgu. Źle 
jest, gdy człowiek się boi, ale jeszcze go' 
rzej jest, gdy' człowiek się boi, nie wie­
dząc/czego właściwie się boi. Wszyscy 
czuli tapi ten straszliwy lęk. Aż nim nie 
skruszeli, nie śpokornieli. Wówczas nie 
mieli już siły nawet bać się, W Moskwie 
w celi o powierzchni 7 metrów kwadra-

i owych stoi 12'kobiet. Siedzenie i |panie 
odbywa się w porządku, po kolei, ’ Jedna 
tlą krótko usypia — siedząc. Resztą stoi. 
Tylko nocą, gdy część uwięzionych wy­
chodzi na przesłuchanie, jest meco wy­
godniej11.

W dalszym ciągu swych wspomnień 
opowiada Marią de Smeth o okropno­
ściach życia w Sowietach. W roku 1923 
była straszliwa klęska głodu, więc zabi­
jano i zjadano dzieci. Maria de Smeth 
podaje w kilku wypadkach szczegółowe. 
dane, jak nazwy miejscowości, gdzie 
miały miejsce wypadki kannibalizmu i da­
ty. „Zabijano oczywiście nie swoje, tyl­
ko cudze dzieci11 — dodawały kobiety.

*  . ' A

3 minuty milczenia w Wielki Piątek.
Wielki dziennik angielski „Catholic. Ti-’ 
mes11 proponuje, by wszyscy katolicy za­
chowali bezwzględne milczenie w Wielki 
Piątek o godz. 3 po południu, w ciągu 
fizech minut. W ten sposób ci, którzy nie 
będą mogli uczestniczyć w obrzędach re­
ligijnych, przyńajmniej myślą przypom­
ną sobie dzieło Odkupienia.

*
Tułaczka uchodźców czeskich. Nagłę 

wkroczenie wojsk węgierskich na Ruś 
Zakarpacką zaskoczyło tysiące Czechów 
tam przebywających, przeważnie oflce*

i f i

KOBIETA POGAŃSKA.
NIEWIASTA CHRZEŚCIJAŃSKA
Sławny grecki poeta Eurypides 

w jednej ze swych tragedii wkłada 
w usta bohaterki takie bolesne w y­
znanie: „Ze wszystkich istot żyjących 
my . kobiety jesteśmy najnieszczęśliw­
sze11. Słowa te zawierają całkowitą 
prawdę. Jużeśmy widzieli straszliwy, 
los dziecka pogańskiego. Bardzo czę­
sto znajdowało ono śmierć już w ko­
łysce; jeśli zaś pozwolono mu żyć, to 
życie jego przez długie lata stawało 
się pasmem najokropniejszych udręk. 
Zupełnie podobnym do jego położenia 
był los jego matki. Kobieta, w  czasach 
starożytnego pogaństwa była prawie 
wszędzie niewolnicą, i

W  Grecji i Rzymie dziewczyna u- 
sunięta była od dziedziczenia czegokol­
wiek po ojcu. Nie tylko nic nie otrzy­
m ywała w spadku, ale nie mogła rów ­
nież sama niczym rozporządzać, na­
w et własnym sercem, własnymi uczu­
ciami. Uważano ją niemal za rzecz 
bezduszną i często zapisywano w te­
stamencie, niby jaki mebel, przyja­
ciołom .

H O i C I O t / l  
k a t o !  i c k i e t / o

Jako żona dostawała się pod de­
spotyczną władzę męża, który niejed­
nokrotnie nabywał ją zresztą drogą 
kupna. Obrączka żelazna, jaką jej 
w  dniu weselnym wkładano na palec, 
była dla niej symbolem bezwzględnej 
surowości zawartego związku. Mąż 
mógł ją za najbłahszym powodem od­
dalić lub porzucić, by inną na jej miej­
sce pojąć. Uzależniona zupełnie od 
zmiennych kaprysów straszliwej ów­
czesnej rozwiązłości i skazana na ży­
cie w  domowym zamknięciu, spędzała 
lata wśród ustawicznych cierpień, łez 
i ..upokorzeń.

Jako matka nawet nie doznawała 
żadnej czci dla swej godności. Do 
własnych dzieci, jakbj' do obcych, nie 
będzie mieć żadnego prawa. Ojciec, 
jeśli uzna to za wskazane, sprzeda je 
w każdej chwili na rynku, nie ogląda­
jąc się wcale na jej miłość i ból. Nie 
będzie jej nawet wolno płakać po ich 
stracie.

Takie panowały powszechnie wów­
czas o małżeństwie i rodzinie pojęcia, 
wykształcone i uznane przez filozofię 
i praw odaw stw o starożytne, greckie

i rzymskie. Według poglądów nai-~ 
większego filozofa starożytności, Pla- 
tona, żonę pojmuje się i porzuca naj­
zupełniej dowolnie. Praw o rzymskie 
posiadało głęboką definicję małżreń- 
stwa, ale w praktyce nikt się do niego 
nie stosował. W  okresie najświetniej­
szego rozwoju kultury rozwody w A- 
tenach stały  się zjawiskiem najpospo­
litszym. Poeta rzymski Juwenal 
stwierdza, że w Rzymie kobieta ro?- 
chodzi się z mężem " wcześniej, nim 
zwiędnie zielona gałązka, którą ozdo­
biono bramę domu na dzień weseliły.

Tak działo się i u w arstw  niższych 
i wśród sfer kulturalnych. Sław ny pi­
sarz Seneka wspomina o nuitronach 
liczących lata według ilości poślubio­
nych mężów* -

Rzymianie rozwodzili się już to 
ze znużenia, jak np. Katon, który; 
z tego powodu odstąpił żonę swą 
przyjacielowi, już to z Wyrachowa­
nia, dla interesu, jak to uczynił mów­
ca i filozof rzymski Cicero, oddalając 
żonę Terenćję: „Nie — sam w yzna; 
je — żeby mię w czymkolwiek w cią­
gu dotychczasowego pożycia uraziła, 
a le 'że  mi potrzeba było na gw ałt no­
wego posagu dla zaspokojenia w ierzy­
cieli11.

Pod wpływem przewrotnych pojęć. 
rodzina w starożytności staczała si’ś 
stopniowo do zupełnego rozkładu i ii- 
padku. Pozbawiona moralnych hamul­
ców kobieta pogańska pozwalała so­
bie bez skrupułów na rozmaite w y­
bryki. W szyscy poeci rzym scy zgod­
nie podkreślają w niej w szelk i zanik 
w styd liw ości. L iw iusz, g łośny.; histo^



rów, żołnierzy, urzędników i żandarmów. 
Uciekając przed wojskami węgierskimi 
i buntującymi, się „Siczowcami“ porzucili 
całe swoje mienie i zaledwie z jakimś 
ręcznym tobołkiem podążyli szybko po­
ciągami, samochodami lub pieszo w stro­
nę polskiej granicy. Na terytorium Polski 
przybyło kilka pociągów z kilkudziesię­
ciu wagonami, wiozących uciekinierów 
czeskich. Transport ten kierowany jest 
prz;ez Lwów i Kraków do Bogumina 
i Czech. Na głównych dworcach uchodź­
cami zajęły się specjalne komitety, har­
cerze i Siostry Miłosierdzia, rozdając 
herbatę, mleko i często odzież głodnym, 
zmarzniętym, strapionym uchodźcom, 
wśród których przeważają kobiety i 
dzifeci. Czesi, wśród których panuje wiel­
kie przygnębienie, wyrażali ogromną 
wdzięczność za polską gościnność oraz 
współczucie, jakiego doznają na wszyst­
kich postojach.

W niedoli zapomina się o wspólnych 
urazach...

Pmy giainilca luA duckctwce.
Program radiowy od 26 III. do 1 IV. br.

Códz. godz. 6.30: Aud. poranna; godz. 
12.3: Aud. połud.; godz. 18: Aud dla wsi. 

Niedziela 26 III. Godz. 7.15: Aud. po-

ryk rzymski, stwierdza,; że w  ogóle 
wątpiono, by kobieta mogła być inną. 
Zdarzały się wprawdzie wyjątki, ma- 
trony dostojne i cnotliwe, ale jakżeż 
rzadko. Zepsucie było powszechne.

"i Jje $ *
Zasadniczą zmianę w położeniu ko­

biety w  starożytności wprowadziło 
dopiero chrześcijaństwo. Na samym 
początku nowej ery  ukazuje się naj­
świętsza postać Matki Syna Boże­
g o — Marii. Z najgłębszym podziwem 
i miłością witamy w  Niej prawdziwą 
godność i wzór wszystkich niewiast. 
Jej skronie, czyste jak lilie polne, u- 
wieńczy kiedyś korona Królowej nie­
bios i ziemi. Czar bijący z Jej postaci, 
to tylko odbicie innej piękności, d u - ' 
chowej, nieśmiertelnej, która taki cu­
downy wpływ w yw ierać będzie przez 
wszystkie wieki na moralny rozwój 
ludzkości.

Pod w pływem  rozkwitającego 
w pierwszych początkach Kościoła 
kultu Królowej Dziewic i dzięki lektu­
rze Ewangelii, nowe typy kobiet do­
tąd zupełnie nieznane się pojawiają — 
M arii1 Magdaleny, Samarytanki, nie­
wiasty Chananejskiej. Szczególnie cud 
w Naim, który Zbawiciel uczynił 
przejęty . widokiem łez strapionej 
wdowy, najżywsze wzruszenie budzi 
w  sercach matek. Ta przepiękna sce­
na z Ewangelii odsłania dopiero w  ca­
łej pełni wartości bólu rodzinnego, 
macierzyńskiego. Teraz kobieta osią­
ga sw e dostojeństwo, prawo do roz­
wijania wszystkich swych zdolności, 
nowe znaczenie w  życiu i społeczeń­
stwie. Młoda panna odtąd swobodnie

ranna. 9.15: - Nabożeństwo ź katedry 
w Łodzi. 14.40: Aud. dla dzieci. 15.:' Aud. 
dla wsi. 16.50: - Konferencja wielkopostna. 
17.5: „Jak pracuje teatr we Lwowie** — 
montaż radiowy, 19.30: Transmisja na 
Wystawę Światową w Nowym Jorku. 
20: Muzyka. 21.20: Śpiew E. Benoczą — 
bas.

Poniedziałek 27 III. Godz. 11: Aud. dla 
szkół. 13: Aud. dla kupców i rzemieślni­
ków. 15: Słuchowisko dla młodz.: „Zie­
mia pod nogami**. 35,30: Muzyka. 17.20: 
Aud. muzyczno-słowńa. 18.30: Aud. Ju­
nackich Hufców Pracy. 21: „Międzyna­
rodowa Unia Młodych**, aud, z Watyka­
nu. 21.15: Koncert Stowarz. Miłośników 
Dawnej Muzyki.

Wtorek 28 III. Godz. 11: Dla szkół. 
15: Pog. dla młodzieży. 16.30: Śpiew Ig. 
Dygasa. 17: Koncert. 18.30: Audi. dla ro­
botników. 19: Koncert, 21: W drugą rocz. 
nicę śmierci K. Szymanowskiego — Kon­
cert. 22: „Przechadzki ateńskie** „Rzeź­
ba hellenistyczna**.

Środa 29 III. Godz. 11: Dla szkół. 15: 
Aud. dla młodzieży. 16.35: Pieśni wiel­
kopostne w wyk. Chóru Pracowników 
Magistratu m. Katowic. 17: Ó typ nowe­
go człowieka — odczyt, 17.15: Koncert 
z Łodzi. 18.40: „Nowoczesna kobieta** —

rozporządza sw ą osobą, jest panią 
swej woli i może sobie obrać stan, ja­
ki jej się podoba. Historia pierwszych 
wieków chrześcijaństwa daje nam 
liczne przykłady dziewic, poświęcają­
cych się całkowicie Bogu i bliźnim, 
tow arzyszących im na arenę amfitea­
tru i zbierających troskliwie gąbkami 
krew  męczenników za wiarę.

Jako małżonka zajmuje w  do­
mu miejsce uprzywilejowane. Kościół 
wprowadził w  życie rodzinne zasady 
surowe jedności i nierozerwalności 
i w ten sposób usunął z niego na za­
wsze dotychczasowy pogański bez­
w styd. Żona jest odtąd nierozłączną 
tow arzyszką męża, kochaną i szano, 
waną. M acierzyństwo jeszcze bardziej 
podnosi jej godność. Jak ojciec jest 
w  rodzinie uosobieniem władzy, tak 
matka staje się uosobieniem miłości 
i poświęcenia. Kocha z jednaką tkli­
wością wszystkie swe dzieci, a już 
najwięcej sśrca okazuje upośledzonym.

Żeby nabrać dokładniejszego wyo­
brażenia o odrodzeniu życia rodzinne­
go, dokonanym pod wpływem nauki 
Chrystusa, trzeba by czytać Ojców 
Kościoła, którzy mu w  pismach swych 
tyle poświęcili najpiękniejszych kart. 
Za czasów prześladowania zakwitło 
ono szeregiem przedziwnych cnót do­
mowych, stając się wzorem dla przy­
szłych wieków. „Kiedy w  rodzinie 
starożytnej — pisze Klemens Aleksan­
dryjski — dzieci w zrastały  bez opie­
ki, a matka bardziej ód nich ceniła 
swe papugi i małpy, to matka chrze­
ścijańska dzieci swe chroni i pielęgnu­
je. jak. największy skarb. W zoru i , sił

dialog. 21.50: „Śen Gerentiusa1* — orato­
rium Edw. Elgara.

Czwartek 30 III. Godz. 11: Por. muz. 
dla szkół. 16.20: „Karłowaci** —- ^ep. dla 
młodzieży. 16.40: Transm. koncertu z ko­
ścioła OO. Jezuitów W Krakowie,-I7fl@i 
„Zegarek się spieszy** - pogadanka. 18: 
Aud. dla młodz. . wiejskiej, 18.30dś; „Mar­
cin Budzisz uczy dzieci kaszubskie** -  
fragm.' z powieści. 18.47: Koncert.

Piątek 31 III. Godz. 11: Aud. dla szkół. 
15: „Już wiosna** - •  rep. dla młodzieży, 
18.30: Komedia A, Fredry (wiecz. XVI.) 
„Nikt mnie nie zna'*-. 21: W paryskich
pracowniach O. Boznariskiej i Foudiit. 
21.15: Koncert. 22.20: Koncert do Szwe­
cji i ze Szwecji. - . . : 1

Sobota 1 IV. Godz. 11: Aud. dla szkół. 
15: „Ciuciubabka radiowa**, wesoła aud. 
dla dzieci. 16.35: . Aud. chóralna, Ł7i‘'Na­
bożeństwo z, kaplicy Matki Boskiej- na 
Jasnej Górze w Częstochowie. 18.30: 
Aud. dla Polaków za granicą. 19.15: 
„Z tajników mowy“ — felieton. 21: „Kto, 
co, dlaczego**? — wesoły koncert. 21.45: 
„Gwiazdy sceny, radia i ekranu przed 
mikrofonem**.

Na Przytulisko SS. Albertynek: NN.
Tarnów 2 zł. — Bóg zapłać.

do ich wychowania i wykształcenia 
szuka u samego Boskiego Mistrza**.

Gdy pogaństwo w ydało bezw styd­
ne zalotnice, to Kościół pierwotny star 
w ia przed oczy nawrócone pokutnice: 
obok Marii Magdaleny, skruszonej u 
stóp Zbawiciela, św. Marię Egipcjan­
kę, Melanię i i. W szystkie odwróciły 
się ze w strętem  od rozkoszy świato­
w ych i do końca życia czyniły naj- 
sroższą pokutę.

Również dzięki niewiastom chrze­
ścijańskim niezrównane przykłady za­
parcia się i miłosierdzia ozdobiły hi­
storię tych odległych wieków. Tekle, 
Agaty, Łucje współzawodniczą w  o- 
fiarności. Fabiola, chociaż z tak w y ­
sokiego pochodziła rodu, spełnia o- 
chotnie rolę służącej i opatruje rany 
niewolników. Toteż po jej śmierci 
w  orszaku pogrzebowym będzie cią­
gnął długi tłum wszelakiej biedoty. 
Bardzo często niewiasty chrześcijań­
skie ponosiły śmierć męczeńską ża 
wiarę. W zbraniając się, mimo namów, 
obietnic i . gróźb, złożyć hołd bó­
stwom pogańskim, wolały przelać swą 
krew  na arenach i stosach. Przed 
rządcę miasta Tarsu przyprowadzono 
raz świętą Juliettę w raz z malutkim 
dziecięciem, które jeszcze karmiła. 
Zapytana o religię, śmiało wyznaje 
sw ą w iarę w Jedynego Boga. Rządca 
wziął od niej dziecko na swe kolana 
i próbował je zabawić. Ale dziecko 
wyciąga ramionka do matki. Uniesio­
ny dzikim gniewem natychmiast roz­
bija jego główkę o kamienne stopnie 
Trybunału, a następnie każe ściąć gło­
wę matce.  „
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Powieść
— A co pani robi w  Krakowie? — 

zagadnął docent, nie b iedząc co dalej 
z sobą począć w  tej sytuacji.

Podolski od swego stolika przyglą­
dając się tej scenie, żałował, że on 
w  taki sposób nie mógł się dostać 
w tow arzystw o owych pań i tylko u- 
szu nadstawiał, by wysłuchać, o czym 
bedzie śię mówiło. Jednocześnie jed­
nak w ypatryw ał jakiego dobrego zna­
jomego, by go naciągnąć na pożycz­
kę, przyszedł tu bowiem bez grosza 
w kieszeni i nie miał czym zapłacić 
za czarną kawę.

Z kompletu grona nauczycielskiego, 
po kilku godzinach konferencji, zosta­
ło tylko parę osób w  kancelarii dy­
rektora Marsa. Polonista Musiał je­
szcze coś pilnie sobie notował; mate­
matyk Czyżyk żywo gestykulując, sta­
rał się o czymś przekonać księdza 
doktora Wiercińskiego; gdy wtem dy­
rektor szybko ruszył ku drzwiom, o- 
tw orzył, w yjrzał bacznie na korytarz, 
zamknął z powrotem i odezwał się 
głosem przyciszonym:

— A ja panom kolegom powiadam, 
że doktor Neczaj ma jakieś konszach­
ty  z tym  Leńskim.

— Może z Leńską — mruknął Mu­
siał. ■ ;

— Jak to, pan profesor coś wie o 
tej sprawie i widząc, jak ja się nad 
tym  biedzę, by nasze gimnazjum oca­
lić od wpływów owego bolszewika, 
nic nie mówi?

—• Proszę panów — zaczął Musiał 
i naraz urwał.

— Albo kolega mówi — żachnął 
się Czyżyk — albo nie.

—Owszem, widzę, że trzeba po­
wiedzieć. Otóż fakt, że kilku uczniów 
naszego gimnazjum utrzymuje jakieś 
tajemnicze stosunki z domem Leń- 
skich. Jeden ,z maturzystów na pewno 
tam byw a wieczorami, drugi z nią na 
ulicy rozmawia. I z tymi właśnie po 
lekcjach historii doktor Neczaj nieraz 
w klasie miewa jakieś poufne ria ubo­
czu rozmowy... No, a jego lekcje...

— Tak, niestety, to byw a historia 
z podręcznika bolszewickiego. W ysłu­
chałem wczoraj z korytarza przypad- 
kjem fragmentu, który daje do myśle­
nia dużo. A o którym  z maturzystów 
mówi pan kolega?

— Jurek Miodoński.
— No, tak, ulubieniec Neczaja, do­

myślałem się, że o niego idzie. Chłop 
jak dąb i głowa na karku, zdolność 
bajeczna i. wszechstronna, może już 
naw et do wybitki i wypitki, do tańca 
i różańca...

— O, tylko nie do różańca — za­
protestował ksiądz. >— Miodoński to 
i bluźnierca, druki bezbożnicze jawnie 
czytuje pod:-ławką na religii.

— Pomóżcie mi panowie koledzy 
rozwikłać tę kabałę.

Panie dyrektorze, gdyby mie­
szkanie Leńskich mogło być na oczach 
miasta, to by się dało wieczorami 
sprawdzać, czy tam kto z uczniów nie 
zachodzi. Ale tak, jak jest, nic nie mo­
żemy, nie poradzimy, bo o zmierzchu 
całe otoczenie o c h  domu niknie 
w ciemnicy gąszczu i mgieł nadrzecz­
nych. Nikt się tam nie odważy ani 
zbliżyć, z wyjątkiem osób wtajemni­
czonych. Ogród przepastny, dom 
w  jego głębi.

— Ale z przeciwnej strony, od rze­
ki, jest dostęp bezpośredni, niemal pod 
ganek dworku.

— Ba, dostań się tam kolega po o- 
wych błotach i mokradłach nigdy nie 
wysychających, wiecznie wylewami 
rzeki coraz gorzej zawilgocanych. 
Przecież w  razie przyboru wody, do 
nich zawsze podjeżdża się łodzią od 
tamtej śtrony...

— No, dobrze, dobrze, ale co po­
radzić na to, by  się tam jakoś dostać 
bez powodzi od tej strony i podpa­
trzeć, có się tam dzieje, w  tym  tajem­
niczym domu...

— A przede wszystkim... by się do­
wiedzieć, kim Jes t Leński...

Profesor Neczaj miarowym krokiem 
przechadzał śię po swym pokoju, pu­
szczając ogromne kłęby dymu z pa­
pierosa. Myśl jego pracowała żywo. 
Coś nie dawało mu spokoju, coś go 
gnębiło.

— Jeżeli zrobiło się - pierwszy 
krok — mówił do siebie w duchu, 
ważąc spraw ę doniosłą w  następ­
stw ach — to należy zrobić drugi 
i trzeci...

Przystanął, oparł się o, piec, cisnął 
gniewnie ogarkiem papierosa w kąt 
i zaczął nerwowo targać bujną czu­
prynę, co bywało u niego znakiem za­
wahania się.

- Otóż właśnie, czy to dopiero 
drugi, trzeci krok w tej mojej robo­
cie? Mam wrażenie, że ja już zabrną- 
łem dalej i właściwie daremnie było­
by się cofać. Albo tu, albo tam. —  Zer­
w ał się z miejsca i zaczął biegać po 
pokoju, znowu zaciągając się namięt­
nie tytoniowym dymem. — Przecież 
ja w to wierzę, przecież ją to robię 
z przekonania, przecież ja nie za pie­
niądze...

Nagle stanął przerażony.
— A jednak ktoś tu nami kieruje 

niewątpliwie za pieniądze, zapewne za 
grube pieniądze... I ja się nad tym ni­
gdy nie zastanowiłem, pocieszając się 
że wszystko robię, dla samej idei, bez­
interesownie...

Do drzwi zapukano-w sposób cha­
rakterystyczny. O twarł pospiesznie. 
W szedł maturzysta Jurek Miodoński.

— W szystko w porządku. W róci­
łem szczęśliwie, panie doktorze, i je­
stem do dalszej dyspozycji.

Neczaja chwycił kurcz za gardło. 
Trząsł się jak w  febrze. ZdaWało mu 
się, że dałby w tej chwili nie Wia­
domo co, by powstrzym ać wszystko, 
co się stało. Miał .uczucie, że widok 
tego tow arzysza tajnej roboty pali go 
zabójczym ogniem.

Jurek sięgnął swobodnie po papie­
rosa i zapalił. Neczaj podszedł spie­
sznie do okna, by uniknąć wzroku 
młodzieńca. Milczenie zapadło międży 
nimi i trwało. Historyk przeżywał 
w  sobie tragedię, m aturzysta zastana­
wiał się nad niespodziewanym i nie­
bywałym zachowaniem się profesora. 
Zaczynało mu się ono w ydaw ać po­
dejrzane. Jakiś błysk rozświetlił mu 
myśli.

— Panie doktorze...
— Co?
— Pan doktor ma jakieś wątpli­

wości... Pan się zaczyna wahać... Pan 
żałuje.,,

Neczaj struchlał. Ten jego Ucżeń 
przejrzał go na wskroś.. Duszę mu 
świdruje na wylot. Czyta w  jego naj­
skrytszych myślach. Skąd mu to przy­
szło? Czym się zdradził?

— Dlaczego? zapytał ostro, ale mu 
w oczy nie patrzał dalej.

— Ja mam morowy instynkt, panie 
doktorze, więc mnie trudno zmylić.

— Co masz na myśli?
— Ja zaraz spostrzegłem, że to 

pan ma na myśli...
— Co takiego?
— W ycofać się... '
Jurek teraz usiadł. Neczaj zaczął 

w milczeniu krążyć po pokoju. T rw a­
ło to minut kilka bez odmiany i obu 
wydawało się długą godziną.

— Czemu pan doktor tego nie zro­
bił wcześniej? Czemu pan nas w cią­
gnął w  to i teraz... stchórzywszy... 
miałby ochotę na wpół drogi zostawić 
nas samych...

Profesor przystanął, na Ustach już 
miał słowa „licz się z tym, co mó- 
wisz“ — i zawstydzony, zamknął .się 
w milczeniu, oparty czołem o szybę 
okna, odwrócony...

— Teraz jest już za późno, panie 
doktorze. Panu nie wolno się cofać...

Neczaj zerw ał się gwałtownie, pod­
skoczył do biurka, otw arł szufladę... 
zaw ahał się... zatrzasnął ją z powro­
tem i odszedł na daWne miejsce pod 
oknem.

— Ja mam jednak morowy instynkt. 
Zaraz w pierwszych dniach powie­
działem do Flor,ka: Wiesz, że gdyby 
nas aresztowano, przychw yciwszy na 
czym, to gdyby doszło do procęsu, 
nasz historyk w yparłby się w szyst­
kiego. A Florek mi na to: Ale się nie 
wyprze swoich lćkcyj wobec całei 
klasy... Tak jest, panie doktorze, sta­
ło się. Trzeba było przedtem zdecy­
dować, nim pan nas dwu wciągnął 
w  tę robotę. Dziś za późno partu się 
cofać. Ja nie stchórzyłem...

Rzucił się na to Neczaj ku biurku 
i błyskawicznym ruchem ż szuflady,: 

: porwał rewolwer. (C. d. n.).



N ow e w zm ożenie potęgi Niem iec.
1 Przez zabór Czech polityczna, go­
spodarcza i militarna potęga Niemiec 
wzrosła niesłychanie. Obszar ich po­
większył się o niemal 50 tys. km. kw. 
czeskiego terytorium. Liczba mie­
szkańców podniosła się o nowe 7 mi­
lionów ludności. Niemcy zagarnęły ca­
ły zapas złota czecho - słowackiego 
Banku Narodowego. Zapas ten wyno­
sił 2,3 miliarda koron czeskich, t. j. 
przeszło 400 milionów zł. Nadto w ich 
posiadanie dostała się poważna ilość 
dewiz. Czechy pod względem gospo­
darczym, przemysłu i rolnictwa sta­
nowią dobrze rozwinięty kraj. W  nich 
koncentruje się jeden z największych 
w Europie ośrodków metalurgicznych. 
W ystarczy wymienić olbrzymie za­
kłady w Pilznie, Morawskiej Ostra­
wie, Witkowicach, Hładnie i in. Nie­
zwykle cenną dla Niemiec jest też rol­
nicza produkcja Czech i Moraw, w y­
nosząca przeszło 30 milionów q rocz­
nie. Ogólną w artość zdobyczy nie­
mieckiej w  Czechach w  postaci złota, 
gotowych towarów  i surowców obli­
czają na 7 i pół miliardów złotych!

Doniosłe dla III. Rzeszy znaczenie 
posiada też ściśle militarna zdobycz. 
Uzbrojenie armii czeskiej zarówno pod 
względem technicznym, jak i ilościo­
wym było znakomite. Zaopatrzona o- 
ria była wzorowo w artylerię, broń 
pancerną, a przede wszystkim lotnic­
two. To ostatnie liczyło około 3000 
samolotów wszelkiego typu. W szystko 
to' stało się w  ciągu jednego dnia łu­
pem Niemiec. Urosły one nagle do 
pierwszej potęgi w  Europie. Nie w ró­
ży jej ona nic dobrego.

Państw a nie uznają zaboru Czech.
Zajęcie Czech przez III. Rzeszę w y­

warło w całym świecie, głównie we 
Francji i Anglii, olbrzymie wrażenie. 
Państw a te zostały tym nagłym kro­
kiem Hitlera całkowicie zaskoczone. 
Ich ambasadorzy w Berlinie otrzymali 
też natychmiast polecenie stanowcze­
go zaprotestowania u rządu niemiec­
kiego przeciw temu nowemu pogwał­
ceniu zaw artych umów i uroczystych 
zobowiązań. W Paryżu i Londynie 
odbywają się ciągle narady gabine­
tów nad wytworzoną sytuacją. Rząd 
francuski zażądał od parlamentu u- 
chwalenia pełnomocnictw w  zakresie 
obrony kraju. Pełnomocnictwa te Izba 
Deputowanych i Senat niezwłocznie 
rządowi przyznały. Rząd brytyjski u- 
znał, że Hitler swoim postąpieniem 
wobec Czećho-Słowacji zerw ał wszel­
ką dotychczas prowadzoną i zamie­
rzoną ha przyszłość współpracę nad 
ustąleniem pokojowych stosunków 
w Europie. W tych dniach w związku 
z przyjazdem do Londynu prezydenta 
republiki francuskiej LebnuTa i mini­
strów  francuskich, mają zapaść decy­
zje co do dalszej wspólnej akcji ob.u 
pahStw wobec III Rzeszy;

Oprócz Francji i Anglii również So­
w iety ogłosiły deklarację, w której 
stwierdzają, iż nie uznają przyłącze­
nia Czech do Rzeszy Niemieckiej. Po­
dobne stanowisko zajęły także Stany 
Zjednoczone Ameryki Półn., które o- 
świadczyły, iż takie akty bezprawia 
i brutalnej przemocy zagrażają wprost 
cywilizacji i pokojowi świata. Stany 
Zjednoczone mają wkrótce zerwać 
z zasadą neutralności i przyjść ze. sta­
nowczą pomocą narodom europejskim.

W  związku z ostatnimi w ypadka­
mi niezwykle urosło znaczenie i rola 
Polski. Jest ona obecnie na W scho­
dzie Europy jedyną potęgą, która jest 
w stanie powstrzymać dalszy napór 
Niemiec w tym kierunku. Toteż w naj­
bliższej przyszłości współpraca Fran­
cji i Anglii z Polską ma zostać znacz­
nie zacieśnioną.

Zacieśnienie stosunków  polsko- 
angielskich.

Do W arszaw y przybył minister 
handlu zagranicznego Wielkiej B ryta­
nii Hudson w  tow arzystw ie kilku w yż­
szych urzędników ministerstwa. Ce­
lem jego w izyty jest przeprowadzenie 
rozmów z naszym ministrem handlu 
i przemysłu w sprawie nawiązania 
bliższej współpracy między Anglią a 
Polską w dziedzinie gospodarczej. An­
glia ma w krótce udzielić Polsce więk­
szej pożyczki na niektóre inwestycje. 
Chodzi głównie o przyspieszenie re­
gulacji W isły i budowy szeregu por­
tów na niej, oraz o wzmożenie w y ­
miany towarowej między obu krajami. 
Z początkiem kwietnia minister Beck 
wyjeżdża z w izytą do Londynu.

Z Senatu.
Senat rozpatryw ał w- ubiegłym ty ­

godniu w dalszym ciągu budżety po­
szczególnych ministerstw. P rzv  oma­
wianiu budżetu M inisterstwa Oświaty 
dłuższe przemówienie wygłosił sena­
tor Rembieliński, który ostrej krytyce 
poddał obecne gimnazjum. Stanął on 
też w  obronie młodzieży akademickiej 
i zażądał, ażeby w ogóle usunięto ży­
dów z uniwersytetów polskich, a zor­
ganizować dla nich osobną w yższą u- 
czelnię, np. na Wolnej Wszechnicy 
w W arszawie, gdzie tyle już teraz 
profesorów-żydów wykłada.

Prof. Bartel zwrócił uwagę na nad­
mierne przeciąganie się studiów na po­
litechnice. Z powodu zbyt obszernego 
materiału naukowego, ciężkich w a­
runków bytu studentów i ich rozpo­
litykowania, studia te przedłużają się 
i do 10 lat.

P. minister Świętosławski w yka­
zał dodatnie rezultaty obecnego ustro­
ju szkół średnich i zapowiedział sta­
nowcze represje w stosunku do stu­
dentów, którzy na wyższych uczel­
niach szerzą rozruchy i dopuszbzają 
się karygodnych czynów

O dpowiedź na interpelację.
Prezes Rady Ministrów udzielił od­

powiedzi na interpelację ks. posła Lu­
belskiego w sprawie amnestii dla W i­
tosa i tow.

„Odpowiadając na interpelację ks. 
dra’ Józefa Lubelskiego z d. 23 stycz­
nia br. w sprawie amnestii dla Witosa 
i tow arzyszy, skazanych w procesie 
brzeskim, mam zaszczyt zakomuniko­
wać, iż rząd, jak już oznajmił w  od­
powiedzi dnia 18 stycznia br. na in­
terpelację posła dra J. Rutka, nie za­
mierza wystąpić z inicjatywą ustawo­
dawczą w sprawie amnestii dla tych 
osób". . , ...•

Kapitał zagraniczny w Polsce.
Przy referowaniu budżetu Minister­

stwa Przemysłu i Handlu sen. Koby­
lański w skazał ną ścisły związek, ja­
ki zachodzi między uprzemysłowie­
niem kraju i rozwojem rolnictwa. Pod­
niesienie kultury rolnej możliwe bę­
dzie tylko wówczas, gdy nastąpi od­
powiednia rozbudowa ośrodków prze­
mysłowych. Mowęa następnie w ska­
zał na udział obcych kapitałów w na­
szym przemyśle. Kapitał zagraniczny 
wynosi 42.9 proc., na drugim miejscu 
stoi kapitał żydowski, którego w yso­
kość trudno dokładniej jest określić, 
a dopiero trzecim z kolei jest kapitał 
polski. W  dyskusji zwracano też u- 
wagę na szkodliwą agitację, prow a­
dzoną przeciwko kupcom detalicznym 
przez Spółdzielnie „Społem14.

W  czasie dyskusji nad budżetem 
M inisterstwa Rolnictwa dłuższe prze­
mówienie na temat ideologii i działal­
ności niektórych orgauizacyj młodzie­
żowych na terenie wsi wygłosił ks. 
sen. Machay. Stwierdził ort, iż wieś 
polska jest na ogół zachowawcza i ta 
zachowawczość na dobre jej wycho- 
dzk Tymczasem takie organizacje, jak 
„Wici44 i „Siew44 szerzą w niej rady­
kalizm religijny i społeczny, chcą ją 
wrogo usposobić do Kościoła i ducho­
wieństwa. Mówca oświadcza, iż du­
chowieństwo, które prawie w 95 proc. 
wykształciło się z synów chłopskich, 
odnosi się jak najprzychylniej do 
wszystkiego, co dla wsi polskiej jest 
konieczne i pożyteczne, natomiast boli 
go materialistyczny duch tych organi- 
zacyj, bo nie jest on ideą chłopską, a- 
ni wiejską, ale ideą Marksa, ideą so­
cjalistów —- z wielkich ośrodków fa­
brycznych.

E l e g a n c k a  p a n i  
k u p u j e  t y l k o  w  f i r m i e

B Ł A W A T  P O L S K I
S t .  S i k o r s k i  

T a r n ó w ,  K a t e d r a l n a  7

B o g a ty  w y b ó r  
w  w e łn a c h  
i je d w a b ia c h .

W ie lk i w y b e t f i r a n e k .
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Zaprawa ziarna przed siewem.
Nadchodzi okres siewów zbóż ja- 

; ryćh. Pola powinny więc już być u- 
; prawione i przygotowane do siewu. 
Nasiona wybieram y dorodne, uszla­
chetnionej odmiany, zdrowe. Ale nie­
raz najlepsze ziarno może nosić na so­
bie zarodniki różnych chorób. Toteż 
tak, jak koniecznym jest wymłynko- 
wanie nasienia i oczyszczenie z chwa­
stów, tak ważnym jest odkażenie ziar­
na siewnego przeciw grzybkom paso­
żytniczym. A chorób tych jest kilka. 
Np. głownia pyłkowa jęczmienia 
i pszenicy występuje na zbożach ja­
rych: choroba ta może być zwalczo­
na jedynie przez gorącą wodę, ze 
względu na to, że tkwi w ew nątrz ziar­
na; Do najniebezpieczniejszych, które 

: obniżają plony, należy głownia zw ar­
ta jęczmienia, głownia zw arta i pył­
kowa owsa, oraz śnieć cuchnąca 
pszenicy. Dzięki temu. że zarodniki 
tych chorób znajdują się na powierzch­
ni ziarna, możemy je łatwo zwalczyć. 
Niszcząc jednak choroby roślinne, mu­
simy uważać, aby samego ziarna nie 
uszkodzić i nie osłabić jego siły kieł­
kowania. A zdarza się to przy zapra­
wianiu nasienia siarczanem miedzi 
i formaliną. Moczenie ziarna w tych 
zaprawach nie tylko że jest kłopotli­
we, bo trw a długo i trzeba je staran­
nie wykonać, ale tez powoduje, że na­
sienia takiego musi się więcej w ysie­
wać niż normalnie o jakie 10—15 pro­
cent. Prócz tego bejcowane na mokro 
nasienie może być powtórnie zakażo­
ne w  czasie jego przechowywania.

Chcąc uniknąć wszystkich tych 
złych następstw  zaprawiania na mo­
kro formaliną i siarczanem miedzi, naj­
lepiej użyć do odkażenia ziarna suchej 
zaprawy. Zaprawą suchą praktyczną 
i łatw ą w użyciu jest „Żiarnik“. Na­
sienie wymieszane z pyłem tej zapra­
wy w stosunku 200 gramów „Ziarni- 
ka“ na 100 kg. pszenicy, przy jęczmie­
niu 300 gramów, a przy owsie 400 
gramów zapraw y na 100 kg. ziarna, 
jest zupełnie pewnie zabezpieczone 
przed chorobami roślinnymi. Tak za­

prawione ziarno jest pełnowartościo­
wym, zdrowym nasieniem.

Starania o pożyczki.
Rolnicy, starający się o jakąkolwiek 

pożyczkę, powinni przede wszystkim 
zwracać się o informacje w sprawach po­
życzek i z podaniami o pożyczkę do naj­
bliższej kasy oszczędności. Tymczasem 
rolnicy zwracają się o pożyczki, np. na 
wykończanie budynków (udzielane naj­
wyżej w wysokości 600 zł. przy opro­
centowaniu 5 procent na okres przynaj­
mniej 5 lat) do Banku Rolnego, zamiast 
do gminnych kas pożyczkowo-oszczęd- 
nościowych. Powoduje to stratę czasu 
i niepotrzebne koszty dla rolnika. Rola 
tego Banku, jako głównej instytucji kre­
dytowej dla rolnictwa, polega w tym wy­
padku na dostarczeniu pieniędzy Kasom 
Stefczyka i dopilnowaniu prawidłowego 
rozprowadzenia pożyczek, kasy zaś z ko­
lei załatwiają klientów, ubiegających się 
o pożyczki.

To samo dotyczy wszystkich innych 
pożyczek krótko i średnioterminowych. 
Toteż o wszelkie informacje w sprawach 
pożyczkowych należy w pierwszym rzę­
dzie zwracać się do najbliższych miej­
scowych kas kredytowych, których za­
daniem jest dostarczenie gospodarstwom 
rolnym pożyczek.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Tańsze rowery dla rolników. Wiado­

mo, jak potrzebnym na wsi jest rower. 
Używanie rowerów nie jest jednak roz­
powszechnione' wśród rolników, a to 
z powodu wysojdęj ich ceny i braku kre­
dytu. Dopiero ostatnio zajęto się tą spra­
wą i wkrótce mają być wypuszczone na 
sprzedaż rowery w cenie 90 względnie 
90 i kilka złotych.

Wymiana zboża na mąkę. Wyszło roz­
porządzenie ministra skarbu, na podsta­
wie którego wymiana zboża na mąkę 
może być dokonywaną przez rolników 
na własne potrzeby, nie tylko w młynach 
jak dotąd, ale również w spółdzielniach 
rolniczo-handlowych.

Chleb za mąkę. Druga zmiana rozpo­
rządzenia ministra dotyczy zamiany mą­
ki na chleb. Dotychczas, jak wiadomo, 
wymiana mąki na chleb w piekarniach 
była zabroniona. Obecnie piekarnie zy­
skują prawo wymiany, mąki żytniej na 
chleb, z tym tylko zastrzeżeniem, że mu-

Z aw iadąm iam  Szan. O byw atelstw o  m iasta  T arnow a i okoficy
że o tw orzy łam

I
w  P a s a ż u  T e r t i la

Polecam: Szklanki, k ie liszk i, sa la te rk i, filiżank i, ta le rze , serw isy ,
fa jan se  etc. po najniższych cenach.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa
 P. Kortusow a.

szą na; to uzyskać specjalne zezwolenie 
władz skarbowych. -

Gromadzą się fundusze. Z opłat prze­
miałowych skarb państwa uzyskał po­
kaźną kwotę przeszło 25 milionów zło­
tych. Jak wiadomo, fundusze te mają być 
przeznaczone na podniesienie cen pro­
duktów rolnych.

Wywóz drobiu. Na podstawie umowy 
handlowej mamy wywieźć do Niemiec 
w roku bieżącym za 6 i pół miliona zło­
tych gęsi i kur za 650 tysięcy złotych.

Badanie nasion. Podobnie jak w ostat­
nich dwóch latach, tak i w roku bieżą­
cym przeprowadzone będa badania war­
tości nasion, sprzedawanych w firmach 
handlowych. Ma to zapobiec fałszowaniu 
i sprzedaży bezwartościowych nasion.

Pomoc dla chałuonictwa. Izby rolnicze 
chcąc uchronić bodaj w części -chałupni­
ków wiejskich od wyzysku żydowskie­
go, postanowiły zająć się sprawą chałup­
nictwa i postarać się o zbyt wytwórczo­
ści chałupniczej tia rynku krajowym i za­
granicznym.

Geny zboża. Na giełdzie krakowskiej 
płacono ostatnio za 100 kg.: pszenicę
20.50--20.75 zł. żvt0 14.50—14.75 zł., 
jeczmień 16.75—17 zł- owies 16.25—16.50 
zł., otręby 10.50—10:75 zł.

Do sprzedania
3 morgi ziemi, nowy budynek mieszkalny 

i stodoła — 3 kim. od Dębicy.
Adres: Korus Jan, Wolica, p. Dębica.

Wspaniałe króliki angorskie
3—15 zł., z rodowodem, opakowaniem, 

przesyłką — sprzedaje 
Przewrocka — Rzochów k. Mielca.

A.  Brach •  Tarnów
C e n tr a ln a  d r o g e r ia  — p e r f u m e r ia
i sk ła d  a p te c z n y , oraz fabryczny skład farb, 
lakierów, pokostów, olei, artykułów i nowości 
domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysło­
wych, artykałów dla fabryk, gorzelni, rafineryj. 

browarów i t. p.
poleca najtaniej w najlepszej JakoiJei:

Świece woskowe kościelne, 
świece stearynowe stołowe, 
oliwę do świecenia, knotki,
kadzidła, znakom ite trociczki 
chodniki kokosowe, wycie­
raczki kokosowe. W yroby 
szcżotkarskie i powroźnicze, 
farby, pokosty, lakiery oraz 
wszelkie przybory dia p. p. 
malarzy, lakierników i po
złotników. —W szystkie środ- składzie.W szystkie środki to

ki owadogubne.

W szelkie przybory i aparaty 
do- fotografii. 

Artykuły do rybołówstwa. 
Carbolineum  do impregno^ 

wania drzewa.
Wody - m ineralne sztuczne 

i naturalne.
S o le  do  k ą p ie l i  

W szystkie zioła jakie tylko 
istnieją zawsze świeże na

aletowe.

NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE! 
poleca znane ze swej dobroci wędliny, 
a to: szynki od 3 kg., kiełbasy czysto 
wieprzowe, polędwicowe, wiejskie, polęd­

wice wędzone i t. d.
JAN NOWICKI 

Tarnów, Krakowska 38.

WIEDEŃSKIE PIANINO „Petrof“, do­
brze utrzymane i nowy chodnik 4.20 m. 

do sprzedania.
Do oglądania od godz, 11 do 5 ul. Ro- 

goyskiego I4a. II p., m '7.



Największa w kraju odlewnia dzwonów
L ud w ika  P e łczyńsk iego  i Ski i B rac i  Felczyńskicli

w  P rzem y ślu  w  K ałuszu

Dostarcza dzwony harmonijne w dowolnych tonach 
i w różnych motywach 2, 3, 4 i 5-głosowych. 
Przelewa i spaja dzwony stare rozbite.
Prócz dużych dzwonów dostarcza dzwonki akor­
dowe zakrystyjne, gongi weneckie pojedyncze dwu 
lub trzygłosowe, dzwonki ołtarzowe poczwórne 
i potrójne, dzwonki szkolne, alarmowe i małe 
pojedyncze różnego wymiaru.
Odlewa brązowe tablice pamiątkowe, tablice na 
nagrobki, grobowce o różnych wymiarach.
Ceny najn iższe. D ogodne warunki spłatyNa straży ^  

osłabionego zdrowia
wino ch in o w o -że la zisłez orłem

Tarnów, Krakowska 12.
JYs t e l .  1 0 8 2

poleca w dużym wyborze: 

bieliznę męską i . damską, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, walizy, ceraty, 
przybory do szycia i haftu, kosmetykę 

oraz wszelką galanterię.
Hurt i detal.

JEDYNA KATOLICKA

S p ó łd zie ln ia  z o g r. odpow.

w T arnow ie, ul. N ow y Świat 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
w s z e l k i e  t o w a r y  k o lo n ia ln o - s p o ż y w c z e

po cenach ja k  najniższych.

Popierajcie k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i zapisujcie się na członków!

    ' PRZEOaiĘBIORSTWO
Związku Parafialnego „CARITAS” euektroteonwiozwł

obok kościoła Księży Misjonarzy w Tarnowie 51VSf B a n d u r a
TARNÓW -  n .  K azim ierza W. 1, -  Tel. a a . 

poleca po cenach p r z y s tę p n y c h :  g a « * » a  i m d u i  e l e k t  rT M n y c b :  i ł ł y ,  I w la t lu ,
1 ~ te le fo n ó w , a i l u i ] ! ,  r a d ie . '

Towary galanteryjne, wyroby Sprzedał: materiałów elektryoznyoh, motorów, żarówek, 
, , , , , radio, laniu radio eyoh. — W araztat reperaoyjny maazynkosmetyczne, wyroby skórzane, elektryoznyoh, aparatów radiow yol\ sfloaników. atnohawek,

,  , ,  . . .  detektorów, aknmnlatorów. f a e h o w e  ł a d o w a n ie  i  oto-, roboty ręczne, dewocjonalia, tyeMe.
oraz przyjmuje do endlowania, • 1 ■■ ł*dan,o »«*«■•

,  , H ok z a to ł e n l a  1»M.
jak również wybija wzory do ______________________________ ~ • .
robót ręcznych. “

- ■ C h r z e ś c i ja ń s k i  s k le p
—7 7 7-7 ' — " — naczyń kuehennych, porcelany, szkła i fajan-

Zakład krawiecki sów oraz towarów żelaznych

najwyższej klasy — o pięknej 
barwie głosu — głośnik dyna­
miczny — 3 zakresy fal na 
prąd i do akumulatora

już od zł. 180 — wzwyż poleca

Firm a A I I T O - P A L A I S
T. HEYDOWft w T arn o w ie  

Katedralna 3 — Telefon 410 
na dogodnych warunkach spłaty.'
U w aga: Na prowincję odstawiamy odbiorniki 
własnym samochodem bez jakichkolwiek opłat.

TARNÓ W ,,ul. T argow a 10. (B urek)
Przyjmuje również wszelkie roboty blacharskie, 

krycie dachów i wieź kościelnych.
C eny n i s k i e .  W yk on an ie  so lid n e .

T a rn ó w , ui. K rakow ska 3 7 . I. p.
wykonuje wszelkie roboty dla Przew. Duchowieństwa / su tan ­
ny, czamary, palta, futra, prószniki i bundy po cenie 90 zł, 

W) ko iu je  również wszelkie roboty cywilne.

C eny o g ło sz e ń  t Cała str> 120 zł, 1/2 — 60 zł, 1U — 30 zł, x/s — 15 zł, 
1/16 — 8 zł, 1lm —  4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia­
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

P ren u m era ta  wynosi : rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł, 
jedynczy 10 gr.

Za gran icą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

Numer po-

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, ul. Katedralna 3. Telefon N r 441. Konio P. K. O . 404.750.

Drukarnia Diecezjdlna w Tarnowie,Redaktor i w ydaw ca: ks. Józef Paciorek.


